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W  kr?ywem zw erciadlg.
Kapitalizm I komunizm.

Kapitalizm i kom un izm  dwie sprze­
czności. A jednak w Łodzi rozbito ja- 
czejkę komunistyczną. K ierownik iem  
tej ja c ze jk ib y ł  em igrant n iem iecki Zen- 
der Zelwer, brat właściciela fabryki 
pończoch „P a w ” w Łodzi, jego pom oc­
nicami były: Estera S<= idenwurmówna, 
córka właściciela fabryk i w Łodzi i He­
lena Krause również córka fabrykanta. 
Gdy policja wkroczyła do mieszkania 
fabrykanta zastała wszystkich przemy­
słowców przy fabrykowaniu  odezw k o ­
munistycznych, pod hasłem wyswobo­
dzenia robotn ika z pod jarzma k a p i ta ­
listycznego.

Walka ze świństwem.
Z braku innych sensacyj chroniczna 

opozycja rządowa em ocjonu je  się po­
g łoskami o ewentua lnych zmianach 
w rządzie. Słusznie przeto poucza ją 
„Gazeta Polska” .

„A n i m in is ter Beck nie odchodzi, 
ani m in  Rajchman nie jest zachwiany, 
ani n iema żadnych wewnątrz— grupo­
wych rozgrywek politycznych w łonie 
BBWR. Jest natomiast co innego. 
Jest to, -na- co nie  by ł w sianie zdo­
być się żaden obóz, k tóry  dawniej 
sprawowały rządy. Jest „w yrugow yw a- 
nie szlamu i b ło ta” z życia po l i tycz ­
no społecznego. Jest to zwykła, acz 
przykra praca, poprostu ludzka. Jest 
to walka ze świństwem.

Co to są synekury?
Co to są synekury? Są to naogó ł 

stanowiska, których zajmowanie p o ­
łączone zostało n iew iadom o dlaczego 
z jedną jedyną funkcją: bran iem p ie­
niędzy. W teorj i  rzecz wygląda oczy­
wiście inaczej, jako że nic nie robiący 
faktycznie dygnitarze, powoływani b y ­
wają przedewszystkiem do rad nadzor­
czych, z którego to ty tu łu  obowiązkiem 
ich jest n ibyto  kontro lowanie całej 
działalności danej ins ty tuc ji i wnikanie 
we wszystkie poczynania zarządów. Ale 
to jest „ id e a ł” , o którego urzeczywist­
nienie rzadko kto się kusi. W w ięk ­
szości wypadków w radach spółek ak­
cyjnych zasiada szereg bezużytecznych 
próżniaków, nie mających ani ambicji, 
en i możności nieraz wtajemniczania się 
w całą treść operacji przedsiębiorstwa. 
Są oni na łasce i niełasce zarządów.
0  ile te działają bez zarządu mogą 
spać spokojn ie , jeśli jednak tak nie 
jest, pokrywają nazwiskami swęmi rze­
czy conajmnie j „n ie fo rm a ln e ” . K ry ­
tyka wymaga bowiem znajomości spraw
1 rzeczywistej pracy, do które j p rze­
ważnie się nie kwapią.

To, co ich obchodzi rzeczywiście, 
to branie t. zw. żetonów i tantjema. 
O resztę niech się tam martwią dy rek­
torzy.

Ochrony mniejszości -  równej dla wszystkich --
domaga s i o  Rząd polski .
GENEWA. — Na zgromadzeniu L i ­

gi Narodów zabrał wczoraj g łos m in i ­
ster Józef Beck i wygłosił p rzem ów ie ­
nie, w którem m. in oświadczył:

Obecny system gwarancyj praw 
mniejszości przez Ligę Narodów i jej 
organy jest dziwolągiem, k tó ry  powsta 
nie swe zawdzięcza przypadkowej grze 
sił i opiera się na politycznych para­
doksach.

Mniejszości nie m ia ły  żadnych rea l­
nych korzyści z m iędzynarodowej o- 
chrony, natomiast system ten w ykorzy ­
stywany był n ie jednokrotn ie, jako na­
rzędzie z łośliwej propagandy przeciw­
ko państwom, do których się stosował 
i co gorsza jeszcze używany był, ja ko  
środek presji politycznej przez państwa, 
które chociaż same nie były związane 
żsdnym traktatem w tej dziedzinie, 
wykorzystywały swe uprawnienia do 
wykonywania kontro li nad innem i pań 
stwami.

Sytuacja tak paradoksalna nie m o ­
że trwać dłużej.

Zwracam się dziś do Zgromadzenia 
z gorącym apelem, żądając naprawte- 
nia błędów przeszłości i stworzenia

zdrowej, sprawiedliwej i mocnej pod­
stawy, na której m usim y zbudować no 
wy system m iędzynarodowej ochrony 
mniejszości.

Rząd polski pragnie uzyskać o d p o ­
wiedź na dwa pytania: 1) czy państwa 
zgodzą się uznać konieczność zawar­
cia konwencji o ochronie mniejszości, 
2) czy zgadzają się na zwołanie m ię ­
dzynarodowej konferencji w tej sprawie. 
Rząd polski oczekiwać będzie odpowie 
dzi jasnej i niedwuznacznej.

W  przewidywaniu opozycji, któraby 
miała un iem oż liw ić  realizację po lsk ie­
go wniosku, poczuwam się do obo­
wiązku oświadczenia już dziś w im ie ­
niu Rządu polskiego, że do czasu wpro 
wadzenia w życie powszechnego, jedno­
litego systemu międzynarodowej ochro­
ny praw mniejszości, nie będzie on od 
dnia dzisiejszego współpracował z o r­
ganami m iędzyna iodow em i w zakresie 
kontro li nad stosowaniem przez Pol­
skę zasady słusznego i równego t ra k ­
towania mniejszości. Rozumie się sa­
mo przez się, że ta decyzja rządu p o l ­
skiego nie pozostaje w żadnym związ­
ku z istotn ie realnemi interesami mniej

szosci.
Te interesy są i będą chronione 

przez Konstytucję i inne podstawowe 
ustawy polskie, które gwarantu ją m n ie j­
szościom rasowym, językowym i re l i ­
g i jnym  pełną swobodę ich rozwoju k u l ­
turalnego i równość trak towan ia .

*  *
*

Mowa m in. Becka oczekiwana była 
w Genewie z w ie lk iem  napięciem. 
Przemówienie min. J. Becka wywarło  
o lbrzymie wrażenie. W tak bezpośred­
ni i szczery sposób nie przemawiał 
jeszcze n ik t  w tej sali. Mowa ta jest 
wydarzeniem politycznem najwyższej 
klasy.

Wystąpienie min. Becka przed Zgro­
madzeniem Lig i Narodów przyjęte bę ­
dzie przez całą op in ję  polską z uzna­
niem i wdzięcznością jako świadectwo 
tej prostej prawdy, iż silne i w ie lk ie  
Państwo Polskie żąda od innych państw 
uznania i stosowania zasady równości 
i słuszności, a na poparcie tego swe­
go zadania potrafi znaleźć argum enty, 
które w yn ika ją  z je j mocarstwowego 
stanowiska.

W A L K A  ZE Ś W I Ń S T W E M .
Senator Gaszyński a afera asfaltowa w Warszawie.

WARSZAWA. (Tel. wł.) Tymczasowy 
prezydent m. Warszawy zerwał umowę 
z Polskiem Towarzystwem Asfaltowem 
na wykonanie bruków asfaltowych. CJ- 
mowa została zerwana z w iny f irm y, 
która nietylko, że pobierała rabunko­
we ceny za swe roboty, ale roboty wy

konywała w skandaliczny sposób po 
partacku i naruszała postanowienia u- 
mowy i n iedotrzymywała warunków 
finansowych, rujnując przez to k redy ­
ty miasta i wyrządzając przez to m ia ­
stu wie lk ie straty. Na czele Polskiego 
Towarzystwa Asfaltowego stoją: senator

Stanisław Gaszyński, jeden z macherów 
osławionych zakładów żyrardowskich. 
Podjęte śledztwo napewno u jawni u- 
dział i innych „dz ia łaczy” którzy p ro ­
wadzili rabunkową gospodarkę pod 
płaszczykiem ofia rne j pracy społecznej.

70 narzeczonych i 3 żony
Potworny zbrodniarz śpiewa i

poznańskiego „Kuertena”,
Potworny morderca Jan Lange miał 

rzeczywiście szczęście do kobiet. Gdzie 
ty lko  bowiem przyjeżdżał, mial po 3 
lub 5 narzeczonych. W Częstochowie, 
W iln ie , Bydgoszczy, Kielcach, Toruniu, 
Ostrowie, Kaliszu, Grudziądzu i w sze­
regu innych małych miasteczk ich, 
p rzy jm ow ały  naiwne kobiety bezczelne 
go bandytę, goszcząc go i w wielu wy 
padkach zaopatrując w pieniądze.

W edług ostatnich obliczeń, to sa­
mych narzeczonych miał Lange w ca­
łej Polsce przeszło 70, nie licząc Po­
znania, gdzie zamieszkiwał z trzema 
naraz legalnie zaślubionemi żonami. 
Tak potwornego zbrodniarza „rekor-

Bezskuteczne starania
o zwolnienie lir. Potockiego i  wiezienia.

W A R S Z A W A .  W  z w ią zku  z areszto  
w a n ie m  hr. H e n ry k a  P o to c k ieg o  do pro  
w a d z ą c e g o  śJedztwo sędziego  ś ledczego  
d la  spraw  szczegó lne j wagi, P- J “ n *  
D e m a n ta ,  zg ło s i ła  s ię  grupa a ry s to k ra ­
tó w  k tó rz y  z ło ż y l i  p ismo, podpisane  
p rz e z  w ię ks zą  g ru pę  znanych  arys to ­
k ra tó w .

W  podan iu  sw o je m  p rz e d s ta w ic ie le  
ary s to k ra c j i  polsk ie j  zap e w n ia ją ,  że b io ­
rą na s ie b ie  c a łk o w i tą  o d p o w ied z ia ln o ść  
i g o to w i są d ać  w s z e lk ie  gw aranc je ,  że  
ares z to w an y  h r .  P o to c k i  n ie  b ę d z ie  u-

chylał się o d  wymiaru s p r a w i e d l i w o ś c i  
i stawi się na każde żądanie w ł0dz 
śledczych i sądowych. P r z e d s t a w i c i e l e  
arystokracji proszą wobec tego sędzie­
go o zwolnien ie  hr. Potockiego z w ię ­
zienia.

N a  p od an iu  z n a jd u je  się 17 podpisów  
m. in p o d p is a ł  je  ks Janusz R a d z i w i ł ł ,  
hr. W ie lo p o ls k i ,  hr. Artur Potocki i hr.  
K o m o ro w s k i .  , , .

S ę d z ia  ś le d c zy  podania tego jedna  
-” ie u w z g lę d n i ł .

dz is ty ” nie no tow a ły  zapewnie często 
k ron ik i świata. Bezczelność swą posu­
nął on ostatnio do tego stopnia, że 
jeżdżąc zabierał ze sobą swego syna 
Brunona, k tó ry  miał za zadanie św iad­
czyć wobec znajomych jego ojca, że 
jest on kawalerem i posiada zagranicą 
o lb rzym i majątek.

Naiwne stare panny, na które spe­
cjalnie polował Lange, ufa ły bezgran i­
cznie oszustowi, oddając mu niek iedy 
całe swe oszczędności, które zabierał 
on na rzekome wyprawy weselne.

Lange podawał się bardzo często 
za dyplom atę , twierdząc że pracuje w 
charakterze wyższego urzędnika konsu 
larnego w Brukseli Był on przytem 
bardzo u jm ujący wobec kobiet, potrafi ł 
zdobyć sobie wszędzie sympatję i bez­
graniczne zaufanie tychże do swojej 
osoby. W ostatnich czasach Lange sie 
dząc w w ięzieniu jest w znakom itym  
humorze, śpiewa sobie w celi skoczne 
m elodje, wypisuje piosenki własnego 
pom ysłu  po ścianach, złorzeczy dozor- 
cbm i wogóle czuje się jak  u siebie 
w domu.

Onegdaj rozeszła się sensacyjna 
wiadomość w Poznaniu, że w am p ir  sam 
usiłował w ym ierzyć  sobie spraw ied li­
wość, wieszając się na kratach ok ien ­
nych w celi. M ia ł on przytem pow ie ­
dzieć, czy też napisać kartkę do zarzą 
du więzienia, że wieszając się czyni 
to  jako „k a w a ł” wobec władz, które

układa piosenki w więzieniu.
śledztwo, liczą naprowadząc

sprawę.
długą

Nadzór nad majątkiem p. von 
Plessa zatwierdzony.

KATOWICE. Sąd okręgowy w Kato­
wicach odrzuc ił pięć zażaleń p. von 
Plessa na postanowienia pięciu sądów 
grodzkich, ustanawiających zarząd przy 
musowy nad m ają tk iem  i dobram i p. 
von Plessa.

Sąd ponadto zasądził p von Plessa 
na zapłatę 25  tys. zł. ty tu łem  kosztów. 
Opłaty od zażaleń w ynos iły— iak  w ia ­
dom o— 49 tys. zł

W tym  samym dniu sąd okręgowy od­
rzucił zażalenie p. von Plessa na po 
stanowienie sądu grodzkiego w Pszczy 
nie, nadające w ykazow i należności 
w ystaw ionem u przez urząd skarbowy 
na kwotę 9 milj. k lauzulę wykonawczą. 
Wpisowe od tego zażalenia w ynosiło  
46 tys. zł , p roku ra tu ry  12 tys.

W ten sposób postanowienia sądów 
grodzkich, ustanawiające zarząd przy­
musowy, stały się p rawom ocnem i. O- 
rzeczenie sądu okręgowego jest bowiem 
ostateczne.

W dn iu  13 b.m. sędzia grodzki mia 
nował zarządcą majątku p. von Plessa 
inżyniera Bronis ława Henryka Kow a l­
skiego, zamieszkałego w Katowicach.



, *  L O W O *

Jeszcze jeden sąd.
Sen. Wyrostek musi się 

wytłomaczyć.
WARSZAWA Dowiadujemy s ę, że 

w związku z zarzutami, postawionemi 
p. senatorowi Wyrostkowi przez prezy­
denta miasta stoł. Warszawy p. ministra 
Stefana Starzyńskiego, prezes BBWR, 
pułkownik Walery Stawek przekazał są­
dowi klubowemu rozpatrzenie tych za­
rzutów.

Str. Narodowe 
przeciw pos. Piestrzyńskiemu.

PO ZN A Ń . „Kurjer Poznański” zamie 
szcza komunikat Klubu Narodowego w 
radzie m iejskiej m. Poznania, stwierdza 
jący, Że członek klubu pos. Piestrzyń­
ski dopuścił się wykroczenia przeciw so 
lidarności i dyscyplinie klubowej, prze­
ciwdziałając realizacji uchwał jakie za­
padły w klubie w związku z powtórnym  
wyborem prezydenta miasta. Wobec po 
wyższego klub wykluczył p Piestrzyń­
skiego z grona członków.

Adamowicze w Chorzowie.
CHORZÓW. — Ha powitanie Ada­

mowiczów, którzy przybyli do Chorzo­
wa, miasto udekorowane zostało cho­
rągwiami i emblematami państwowemi. 
Powitały ich tysiączne t łumy publicz­
ności, przedstawiciele władz i organiza- 
cyj ze sztandarami, Obaj lotnicy prze­
szli ulicami miasta do ratusza, gdzie 
w sali rady miejskiej zostali uroczy­
ście powitani.

Po tragicznem wydarzeniu 
na lotnisku w Katowicach.
KA TO W IC E. Wczoraj na lotnisko 

w Katowicach udali się prokurator i sę­
dzia śledczy i na miejscu przeprowadzili 
dochodzenia w sprawie onegdajszego 
tragicznego wypadku, ofiarą którego padł 
28-Iatni robotnik Edward Janta.

Dochodzenia miały na celu ustalenie 
w jakim  stopniu zaw inił pilot krakowski, 
Zygmunt Cesarczyk, który jest podejrza­
ny o spowodowanie tej katastrefy. C e­
sarczyk został zatrzymany aż do ukoń­
czenia śledztwa.
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ZWYCIĘSKI LOT TURNIEJOWY.
Cała Polska z niecierpliwością oczekiwała wieści z lotnisk 

w Katowicach — Lwowie — w Wilnie i Warszawie.
Lotnicy challenge'owi przebyli wczoraj 

przedostatni etap lotu okrężnego Rzym 
— Praga Czeska, ogólnej długości 1307 
kim

Z Rzymu między godz. 6 i 7 rano 
wystartowały w dalszą drogę 22 maszy 
ny, w tern: 9 polskich, 8 niemieckich, 3 
czeskie i dwie włoskie.

W Rimini pierwszy wylądował Wło- 
darkiewicz o godz. 7 18, Płonczyński o 
7.23. Następnie Balcer, Skrzypiński oraz 
pozostali Polacy i wszyscy zawodnicy 
zagraniczni.

Po krótkim postoju lotnicy odlecieli 
do Zagrzebia. Tu  pierwszy praybył 
W łodarkiewicz, lądując o godz. 10 59

W łodarkiewicz rozwinął na tym od­
cinku mimo silnego przeciwnego wiatru, 
szybkość 205 kim. Wszyscy inni zawod­
nicy, którzy do godz. 12.40 wylądowali 
w Zagrzebiu m ieli szybkość poniżej 200 
kim. Seidemann leciał zapewne jeszcze 
wolniej, gdyż nie było go tym razem w 
w czołowej grupie zawodników

W drodze między Rimini i Zagrze­
biem przymusowo lądowali w okolicach 
Triestu dwaj niemieccy zawodnicy Junck 
i Francke, lecący na „Messerschmidtach". 
Szczegółów lądowania dotychczas 
brak.

Do Zagrzebia zatem przybyło już 
tylko 20 samolotów konkursowych, w tern 
wszyscy Polacy.

Włodarkiewicz wystartował z Zagrze  
bia o godz. 1059 , a inni zawodnicy —  
krótko po 11: Dudziński (61) —  o 11 08,

Bayer (18) —  o 11 31, Passewald (22) 
—  11.38 Gedgowd (62) —  11.48, An- 
derle (54) —  11.49.

W łodarkiewicz naprawdę „pożera” 
kilometry; już o godz. 12 15 wylądował 
w Wiedniu, pokrywając przestrzeń 272 
kim. w 1 g. 16 min., leciał więc z szyb 
kością 216 kim. na godz. Powitanie lot 
nika na lotnisku w Aspern miało cha­
rakter uroczysty: wyszli mu na spotka 
nie ks. Starhembarg, członkowie Aero­
klubu z ks. Habsburgiem na czele i p. 
Gawroński, polski charge d'affaires. W i­
ceburmistrz Lahl wygłosił krótkie powi­
tanie i wręczył lotnikowi w imieniu  
miasta srebrny upominek, jako temu, 
który w gigantycznym rajdzie pierwszy 
dopadł Wiednia.

W łodarkiewicz podziękował, pokrze 
pił się, napełnił zbiorniki i popędził da­
lej —  do Pragi. Zdążył tylko powiedzieć, 
że drogę z Rzymu do Zagrzebia m iał 
ciężką, ale dalej już szło „jak po ma­
ś le”...

Drugi do Wiednia przybył Dudziński 
(61 ), trzeci — Osterkamp (14).

Przez Brno do godz. 15 przeszły 
wszystkie samoloty, startujące po doko­
naniu kontroli sportowej do końcowego 
etapu —  Pragi

W Pradze pierwszy wylądował o g. 
14.10 W łodarkiewicz, któremu licznie ze 
brana publiczność zgotowała entuzjasty, 
czne przyjęcie. O godz. 14 21 wylądo­
wał Dudziński, trzeci — o 14 35 —  Bay 
er, czwarty — Passewald (22) o 14.43,

piąty —  Ambruz (52) o 14.48, szósty —  
Gedgowd (62) o 14.50, siódmy Płonczyń­
ski (75) o 15 39, ósmy —  Karpiński o 
15.47 (lec i poza konkursem) i dziew ią­
ty —  Bajan o 15 58.

Do godziny 17.30 wszyscy lotnicy 
biorący udział w Challenge'u oprócz 
Juncka i Francke'go, którzy m ieli przy­
musowe lądowanie —  przybyli do Pragi.

X

Lotnik włoski Tessore, który z powo 
du defektu silnika pozostał w Neapolu

nadesłał wczoraj do kierownictwa  
Challenge'u depeszę, zawiadamiającą, iż 
wycofuje się z zawodów.

Jest to zatem dwunasty uczestnik 
Challenge'u, który wycofuje się z kon­
kursu.

Inż. Grzeszczyk po naprawie silnika 
wystartował wczoraj w południe do kra 
ju, drogą na Alger, Tunis i Rzym.

Kpt. Florjanowicz pozostaje w dal­
szym ciągu w Algerze, oczekując na na 
dejście nowego wału korbowego do sil­
nika.

KINO „EDEN" Aleja 12
DZIŚ! Dawno niewidziana, najwię- 

większa uwodzicielka ekranu 
CLARA BOW
w swym najno Sag O  i j f i
wszym fiirr.ie » ■  w l
stwarza kreację nowoczesnej ko­
biety, która ma odwagę kochać 

kogo je j się podoba!
Nad program: Dodatki dźwiękowe

Wielkie sprzysioźenie
wykryto w

M AD R VT. W ładze wykryły bardzo 
szczegółowy i obszerny plan rewolucji 
przygotowanej przez lewicę socjalistycz­
ną. Znaleziony plan stanowi niesłychanie  
sensacyjny dokument. W związku z o- 
becną sytuacją w Hiszpanji, ustanowio­
ny został sędzia specjalny, który m. in. 
zajął się również planami rewolucji.

Szczegóły wykrytego spisku trzym a­
ne są narazie w ścisłej tajemnicy.

Dotąd wiadomo, że spiskowcy posia­
dali swoich ludzi na wysokich stanowis 
kach urzędowych, względnie półurzędo- 
wych. którzy przeprowadzali nielegale 
transakcje, dysponując transportami bro 
ni i amunicji z fabryk rządowych i roz­
syłając transporty po całym kraju. W

lewicy socjalistycznej
Hiszpanji.

ten sposób ulokowano w różnych miejs­
cach Hiszpanji ogromne ilości karabi­
nów maszynowych, rewolwerów, grana­
tów i amunicji. Chwilą wybuchu pow­
szechnej rewolucji miał być dzień ofi­
cjalnego przeniesienia szczątek dwóch 
oficerów: Galana i Hernandeza, którzy 
w roku 1930 zgładzeni zostali z rożka 
zu monarchji za próby dokonania prze­
wrotu. W dniu tym zamierzano skoncen 
trować w Madrycie około 100.000 uzbro 
jonych ludzi z różnych stron kraju, by 
uderzyć na rząd

Przewidziana jest dymisja, względnie 
zasadnicze zmiany w istniejącym gabi­
necie. Dziś nastąpi rozstrzygnięcie.

JANUSZ STĘPOWSKI.

Feljeton dziecinny.
Jestem chudy, wyznaję, — j|ekroć 

jednak przypominam sobie przyjaciel­
skie rozmowy z dziećmi całego świata 
wtedy dusza we mnie tyje i rozrasta 
się w zachwycie od morza do morza. 
Ma słuszność Axel Munthe, zacności l i ­
terat, twierdząc, że pół godziny rozmo­
wy „z dużym człowiekiem” równa się 
nieraz wyszukanym torturom średnio­
wiecznym. Dlatego też Munthe napisał 
książkę p. t. „Wśród ludzi i zwierząt” , 
w której nie bez słuszności dowodzi, 
że w porównaniu z ludźmi, rozmowa 
z najstarszym koniem, prawdziwą mał- 
P4.Jub przysłowiowym ostem jest wprost 
siódmym rajem rozkoszy. Sądzę jednak, 
ze zdobycie zaufania dziecka, w tern 
znaczeniu, by ono wogóle chciało z 
nami poważnie rozmawiać, jest bez 
porównania wyższym zaszczytem za- 
dowolenia.
. .  ^  j j ^ g u  kilkoletnich eksperymen­
tów radjopisarskich pozwoliłem sobie 
na nieiedną kurację umysłową w po 
staci słuchowiska dla młodzieży. Nie

’U am .froch<?’ ł eśli wyznam ze skruchą, ze najlepiej 2e wszystkiego 
snobizmu wyleczyły mnie przytem sa 
me dzieci. Utrzymały mnie ponadto w 
kontemplacji cudownej naiwności, od­
ległej o dziesięć gór, lasów i rzek i od 
paskudnej brzydoty, w której tak chęt­
nie zamieszkuje wykwintne zepsucie i 
przeżyty rozum.

1 właśnie! Jeśli np. chodzi o te dzie­
sięć gór, lasów i rzek, — oto skończy­
ły się wakacje i „m o ja ” kamienica na 
puchła znowu od dziecięcego krzyku.

Pozwoliło mi to, jak dawniej, bez ja­
kiejkolwiek obrazy zagłębić się „w psy- 
chologję szczenięcą” ...

Jadzia 7-letnia radjoamatorka, dała 
mi znać o swoim powrocie w sposób 
bardzo poetyczny. Usłyszałem ją zaraz 
pierwszego dnia z podwórza, z kąta 
ganku na drugiem piętrze, gdzie zwy­
kle, jak mała Modrzejewska, rozgrywa 
swoje samotne misterje teatralne w 
obliczu pustej klatki schodowej i prze­
zroczystych słuchaczy anielskich.

Boziu! — wołała teraz z przeję­
ciem, podnosząc powyżej noska złożo­
ne do modlitwy rączki. — Daj wszyst­
kim ludziom radjo!

Z tern radjem Jadzi to wcale nie 
bujda. Nad zadrutowanemi dachami 
kamienicy, jak i na ziemi podwórzo­
wej, odgrywa ono podnioślejszą rolę 
w fantazji dziecięcej.

W związku z tern Józuś z pierwsze­
go piętra dostał kiedyś lanie i przyszedł 
do mnie się smucić. Mówiliśmy z po ­
czątku o rzeczach najzwyklejszych, o 
stratosferze, o tern, że szpic Toto jest 
głupszy od własnego syna Karusia i że 
wogóle lepiej mieć aeroplan niż rower. 
Upierałem się właśnie przy jakimś 
szczególe ludzkiej ewolucji, gdy Józuś 
począł kręcić głową. — „Bo powinni 
mnie pozwolić, tobym zrobił model!” 

A cóż ty sobie wyobrażasz, — 
— rzekłem — że inżynierzy sami ro­
bią modele zanim się wezmą do bu­
dowy samolotów?

— E, dla nich to tylko zabawka! — 
odrzekł kategorycznie i zaczęliśmy się 
na dobre kłócić, aż sam krzyknął:.,. A 
ja to wszystko lepiej wiem! Przecież 
zato muszę ciągle dostawać lanie!

A cóżeś ty  znowu dziś zrobił?

E, nic, — nakręciłem w domu 
radjowy aparat. Przecież, jak gra, to 
trzeba wiedzieć, co jest w środku. Tak 
samo aeroplan.

Ten cudowny pęd do wiedzy, oku­
piony cielesną ofiarą Józika gaśnie je ­
dnak obok przykładu żywego dowcipu 
sytuacyjnego, jaki miał miejsce przed 
kilku dniami na podwórzu. Grupka 
znajomych mi dzieci zajęta była gorli- 
wem kopaniem ziemi pod murem, gdy 
spytałem tajemniczo. — „W co' się 
bawicie?"

— W Kopiec Krakusa! — odparł mi 
na to Staś i wskazując łopatką na roz 
kopany z innej strony pagórek dodał:

W Kopcu Wandy nic nie znaleź­
liśmy.

Nagle rozległy się głosy: — Jest' 
Jest!..

Spojrzałem zdziwiony. Z ziemi wy­
łoniła się, jak zaklęta, — puszka dete­
ktora. Pierwszy to był, zaiste, wypadek 
w dziejach świata, aby w prahistorycz­
nym kopcu znaleźć tak nowoczesny 
instrument techniki. Widocznie takie 
cuda zdarzać się mogą tylko na po­
dwórzu szczęśliwym dzieciom!

Skąd ten detektor? — spytałem.
Cisza wieków zawisła w powietrzu 

poczerń odezwał się Staś:
— To mojego tatusia! Bo mamusia 

kazała radjo raz na zawsze uziemnić, 
żeby nie było więcej krzyku, że tatuś 
jest radjopajęczarzem.

Na to odezwał się mały Kazik ze 
śmiechem:

To twoja mamusia twojemu ta­
tusiowi dała szkołę!

— Tak, — zastanowił się Staś — 
ale teraz jest nowy rok szkolny i ta­
tuś ob.ecał się poprawić.

Dziś o godz. 5.43 rano rozpoczął się 
start z Pragi Czeskiej do ostatniego eta 
pu lotu ekrężnego, który prowadzi przez 
Katowice, Lwów i Wilno do Warszawy. 
Odległość ta wynosi 1615,1 kim.

Obliczając, że lotnicy lecieć będą 
średnio z szybkością 200 kim. na godzi 
n? należy się ich (teoretycznie) spo­
dziewać w Warszawie około godz. 12.30.

PRAGA. Pierwszy odleciał do Kato­
wic Dudziński o godz. 5 43, drugi W ło ­
darkiewicz —  5.45, Macpherson —  5.50, 
Passewald —  5 50, Bayer —  3.50, Ged­
gowd -  5 52, Hubrich —  5.53, Seide­
mann —  5.54, Anderle — 5 56, Płon­
czyński —  5.58, Skrzypiński — 6 06, Ba 
jan —  6 11. Pozostali zawodnicy wystar 
towali w odstępach 1-minutowych. Ogó­
łem z Pragi wylecieły —  wraz z lecący 
mi poza konkursem — 23 maszyny.

Lądowanie w Katowicach.

K A T O W IC E  (tel. w ł ) Do Katowic 
przylecieli: Włodarkiewicz (65) —  godz.
7 13, Balcer (64) —  7.22, Dudziński 
(61 ) — 7.23. Passewald (22) —  7 24, 
Zacek (51) 7.26, Anderle (54) — 7.31.‘’ 
Do godz. 7.43 przyleciało 14 maszyn. 
Potem zaczęły przybywać pozostałe.

Z  Katowic pierwszy wystartował Bal 
cer —  7.42, drugi —  Dudziński — 7.44, 
trzeci —  Gedgowd —  7.48, Włodarkie­
wicz 7.55, Seidemann —  8 08, Skrzy 
piński —  8.18, Hirth —  8.20, Oester- 
kamp 8.23, Bayer —  8.35, Frarrcois 
—  910, Sanzin —  9.10. Balcer, który 
wystartował pierwszy, zatoczył koło i za 
wrócił na lotnisko, Aparat jego znajdu­
je się w hangarze, podobnie jak maszy­
na Płonczyńskiego, który z nieznanych 
narazie powodów nie wystartował wcale.

Szczegóły lądowania w Katowicach 
przedstawiają się następująco:

Z chwilą przylotu na lotnisko kato­
wickie samolotu challenge‘owego lotnik 
musiał przelecieć na wysokości 50 mtr. 
nad białym pasem, znajdującym się 
przed hangarem na prawo. Z chwilą 
przelotu nad tą linją znaczono czas 
wylądowania lotnika. Natomiast lotnik 
musiał zatoczyć jeszcze koło nad lot­
niskiem i dopiero wówczas mógł wylą­
dować. Samolot podprowadzano następ­
nie pod punkt C, gdzie pilot oddawał 
książkę lotu i gdzie przeprowadzano kon 
trolę celną i policyjną Stąd lotnik uda­
wał się odrazu na start, względnie, gdy 
musiał nabrać benzyny do stacji benzy­
nowej i napraw Start zgłaszał lotnik w 
punkcie C, skąd zabierał książkę lotu.

Na teren lotniska wstęp dla publicz­
ności był bezwzględnie zakazany Prze­
bieg poszczególnych wydarzeń na lotnis 
ku ogłaszany był megafonami.

X

Płonczyński, który wskutek uszkodzę 
ma płozy zmuszony był pozostać dla 
naprawy w Katowicach, wyleciał do 
Lwowa o godz. 8.13, w minutę później 
wystartował Karpiński. Buczyński, który 
oczekiwał na Balcera, wyleciał o godz. 
10.01, Balcer pozostał w Katowicach, 
gdyż ma uszkodzony silnik. Macpherson
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(.Ne 81)  m us ia ł  pr zymusowo lądować.
Rów nież  Wiodarkiewicz  wskutek  defek '  
tu motoru  lądował  pod Tarno we m.  Obu  
l o tn ikom w ys ła n o  s a m ol o t am i  pomoc .

O godz.  9 16 przybyli  do Katowic  
lotnicy  n ie m ie c c y  Francke  i Junck,  k tó ­
rzy w ylec ie l i  z Pragi z op óźn ien iem .

Przylot do Lwowa.
LWÓW. Pierw szy  przy lecia ł  do Lwo  

wa G e d g ow d  ( 6 2 )  — godz.  9.16,  drugi  
Dudziński  ( 61 )  -  9  24,  t rzeci  Passe -  
wald (22)  —  9.31,  dało;: S e id em a nn  (19)
—  9.35,  Bayer (18) 9  41,  Hubrich (21)
—  9  45.  Ambruz (52)  — 9.47,  Zacek  (51)
—  9.47,  Ander le  (54) — 9  52,  Skrzypiń  
ski  (76)  9.55,  Hirtz (17)  -  10.

Jako pierwszy wystar tował  ze  Lwo  
wa do Wilna G edg ow d o godz.  9  53,  po na dc ho d zą  z C e lo w c a  i Karyntji w o gó le

Ś.p. JADWIGI RETERSKIEJ
zyczn i  fabryki  „La C z e n s t o c h o v i e n n e ”, 
wpłaci l i  za c z a s  od  26 .VIII do 1.JX r b. 
kwo tę  zł.  4 32  gr. 27,  oraz fabryka P a ­
pieru i Młyny w C z ę s t o c h o w i e  w pł ac i ła  
zł .  71 gr. 04

uczenicy  kl. VIII. G im naz jum  P ańs tw ,  im J. S ło w a c k ie g o
w y r a z y  s z c z e r e g o  w s p ó ł c z u c i a  sk ład aj ą

Dyrekcja, Grono Nauczycielskie, Ko­
mitet Roriz., Patronaty i Koleżanki.

Co dzie je  s ię  w  A ustrji?
Zbrojne starcia w Karyntji.

MARIBOR.  Do  Mariboru (J ugos ł awja)

n im P as se w al d  —  9.59,  S e i d e m a n n  —  
10.19,  Hubrich —  10.28,  Skrzypiński  —  
10.29,  Hirth -  10 38,  Bayer — 10.32,  
Ambruz  —  10 36  ? ac zek  — 10 37,  An­
derle  1 0 3 7 ,  Osterkamp 10.39.

I  Kino „LUNA” I
Dziś poraź ostatni $
c i e s z ą c a  s i ę  z a s ł u ż o n e m  powo-  

d z e n i e m  roz kos zna  komedja

i
*
i

w ia d o m o śc i  o wypadkach,  k tór e  w 
Austrji starają s i ę  zata ić  Austrjackie  
pisma karyntyjskie,  które o wypadkach  
tych ch c i a ły  p i sać  zos ta ły  w drukar-  
niach  sk onf i skow ane .  Chodzi  o zbrojne  
s tarc ie  p om ię dz y  h e im w e h r o w c a m i  a 
s turm i s o h e r a m 5, które mia ły  m ie j sc a  
dnia 6 września .  Teg o  dnia pojawił  s ię  
przed g m a ch em  ce low ie ck i e j  policji  sil 
ny oddz ia ł  h e im w e h r o w c ó w  i przypuści ł  
atak na gm ac h  policyjny.  Po l i cj i  uda ło  
s i ę  przy p om oc y  s tur ma sc her ów  pucz  
s t łumić .  Minister b e z p ie c z e ń s tw a  Fey  
d o m a ga ł  s i ę  w radzie mini strów,  oby 
he i m w eh ro w sk a  formacja w Karynji z o ­
s ta ła  rozbrojona i rozwiązana.  Z w y c i ę ­
ży ł  jednak Starhmberg .  P o m i m o  to 
j ednak m o c  He im we hr y  w Karyntji zo 
s tała os ł ab iona .  J e s z c z e  przed kilku 
dniami He imwehry  była pane m sytuacji  
i na wszys tk ich  kr /y ?o wi ca ch  stały jej 
uzbrojone oddz ia ły .  O b e c n ie  na tych 
m ie j sc ac h  widać  s traże  s turmsch aró w i 
oddz ia ły  wojska regularnego .  W n iek tó­
rych m ie j sc a ch  są w pogo towiu  karabi­
ny m a szy n ow e .  Inne do ni es ie n i a  mó

P ocz ta  w in n a  p rz y z a ć  ulgi d la  
b ez ro b o tn y ch .  Z uznania godną  in i ­
c jatywą wystąpi ł  poznański  Związek  Pra 
cown ikó w Bankow ych  i Kas O s z c z ę d ­
ności .

Mianowic ie  Związek  przedłożył  Mini  
s terstwu Opieki  S p o łe cz n e j  i Min P ocz t  
i Te legr.  memorjał ,  obejmujący  wniosek  
o ob niż en ie  opłat  po cz t o w y ch  dla tych  
bezr obo tn ych ,  którzy poszukują pracy  
za pomo cą  l is tów.

wią o koncentracj i  He im we hry  w okoli  S t ra jk  d e m o n s t r a c y jn y  w fabry- 
cach  C e l o w c a ,  gdz ie  szykują s i ę  do  kach  częs tochow sk ich .  Onegdaj  we
ataku.  w sz y s tk ic h  n iemal  m ie j sc o w y c h  fabry-

_  -  . kach robotnicy  urządzi l i  godzinny  strajk
P o u f n y  Okólnik Sturmschoru. d em ons tra cy jny  na znak sol idarnośc i

N a cz e l n e  d o w ó d z t w o  karyntyjskich z e  strajkującymi robotnikami fabryki
s turmsc ha rów  w y d a ł o  okólnik,  w ed łu g  Pe l tze ró w i Metalurgji .
k tórego S tu rm sc h a r  wc ie la  s i e  do woj- , ■ ■ ■ ■
ska regułarnego  W okólniku s ię  powia-  w  S ! L h Pf  T  !  Ę,
da, że  w myś l  dyrektyw jakie wydał  ^  7Kuratoria . o k ó l n e  usta
kanclerz do w ó d cy  krajowemu,  obostrza  j o z p o c z y n a m a  lekcy ,  w
s ię  pogotowie  s t ur ms ch aró w  i zakazuje hm SrJ lch ! P o w s z e c h n y c h  w

i i J  u . .* . i .  . .a .;  i i b i e ż ą c y m  roku s z k o ln y m .  L ek cje  tes ie  im brania udataiu w w y c ie c  c e  do » . _ .  . . . . , . .. - . i • i • • . ł a k w por ze  l e tn ie j  jak i z i m o w e j  roz-Wiednia,  dale przypomina  s ię ,  ze  wszys t  „■ , . . o c  , ., .  _ ’ , ~  v ’ 3 p o c z y n a c  s i ę  b ęd ą  o g o d z .  8 S z k o ł o mkie grupy I oddz iały  S lu rm sc h aru  prze-   i • c ,p r y w a t n y m ,  p o ł o ż o n y m  na pery fe r ja chkie grupy i oddz iały  o t ur ms ch ar u  prze 
m ien ion e  mają być w wojsk ow e  forma  
cje na c z e l e  których ma stać of icer,  
ze oddz ia ły  S tu rmscharu  podlegają ko­
m e n d z ie  wojska regularnego.  Okólnik  
podpisał  dr. Ignacy Tschurtscher .tha 'er .

I
I C S I B I
f  z Franciszką Gaal

na c z e l e .

Jutro w st br t ę Wielka 
$  p r e m j e r a

|  TWE USTA KŁAMłĄ

s o s
•*" WASZYNG TO N.  Komisja rządowa,

SALINA CRUZ. Amerykański  okręt  która us i łowała  dopro wad z ić  do porozu-  
moto ro wy „Hawai ian”, mający na pokła  mien ia międ zy  w ła śc ic i e la m i  zak ład ów  
d z i e  42  ludzi  za łog i  i będący  w d ro d ze  tkackich,  a strajkującymi robotnikami,  
z Bo s tonu  do Los Ange les ,  sygnal izuje z i e z y g n o w a ła  z da l szych  w ys i łk ó w  wo- W s c h ó d  s ł ońca  o g. 5,19. Z a c h ó d  o g. 17,50. S2yj sję  ” £.6 inilj z ł , w y n o s z ą c  o g ó ł e m

kuratorja u d z ie la j ą  w y j ą t k o w y c h  z e ­
z w o l e ń  na r o z p o c z y n a n i e  zajęć  o  g o ­
dz in ie  8  m.  30.

Z w iększone  p rzywile je  a d w o k a -
Pism a karyntyjskle o t rz ym rł y  p o l ec e  tÓ W  W s p r a w a c h  S karbow ych .  Mi

nie,  by treść okólnika nie publikowały n i s ters two  Skarbu,  opierając s i ę  na no
Również p ismo rządowe  „Kartnerblatt” wych przepi sach  ordynacj i  podatkowej ,
zo s t s ł o  skonf i skowane  w drukarni Rzą przys tąp i ło do  uregulowania sprawy wy
dowi aus tr jackiemu wi d o cz n ie  za leży  s tępo wa nia  a d w o k a tó w  w sprawach  p e ­
na tern, aby zagranica nie dowied z ia ła  da łkow ych  A dw ok a te m  przys ług iwać  hę
się ,  że  S turmschar  zos ta ł  wc ie lon y  do dz ie  prawo o d m o w y  zeznań,  o ile doty
wojska  regularnego.

Groźne rozruchy na Rhode Island KRONIKA.
KA LE N D A R ZY K

S o b o t a  13 w r z e ś n i a .  NMP B o l e s ne j .

czą one  tajemnic ,  po wierzanych  im  
przez k l ientów.  Ponadto  adwokac i  zwoi  
nieni zOsteją rd  obowiązku  re jerfab ie-  
go uwierzyte ln ian ia popisó w na p e łn o ­
m o cn ic t w a ch .

Dekadow y b i ians  B anku  P o l ­
s k ieg o  W pierwszej  dek adz ie  w r z e ­
śnia ob ieg  p ien iężny  w P o l s c e  zmniej

S .O .S .  Okręt  znajduje s i ę  w o d le g ło ś c i  
4 0  mil m ors k i ch  od  Sal ina Cruz w Mek­
syku,  w s tanie  bardzo uszkodzonym,  tak,  
że  grozi  mu za to n ięc ie

Katastrofa autobusowa.
LUBLIN.  A u t o b u s ,  kursujący  na 

linji Lubl in— C he łm ,  p r o w a d z o n y  przez  
S ta n is ła w a  S ied lcz ak a ,  na jec ha ł  w P ia ­
sk a ch  na 6 l e t n i e g o  Kaz imierza  Ka c z­
m a r sk ie g o .  C hł o pc a  z p ę k n ię t ą  cz a sz k ą  
w s t a n i e  b e z n a d z i e j n y m  p r z e w ie z io n o  
d o  szpitala w Lu bl in ie .  A u t o b u s  z a h a ­
m o w a n y  g w a ł t o w n i e  wpadł  d e  rowu.

100 młodych „narodowców11 
usiłowało odbić aresztanta.
CZEMPIŃ.  W c z a s i e  zjazdu

b z e  n iep rz e je d na n eg o  s t ano wi sk a  fabry­
kantów,  n ie z g ła sz a ją c yc h  s i ę  na żadne  
p rop on ow an e  im podstawy p o r o z u m ie ­
nia.

Ob y d w ie  strony przygotowują s i ę  do  
długotrwałe j  walki .  Strajkujący z a p e w ­
niają so b ie  |H>moc innych  związków ro 
botn iczych ,  prze m ys ł ow cy  wzmacniają  
straż,  broniącą fabryk.

N O W Y  JORK. W Wo o n so ke t  na R h o­
d e  Island p om ię dz y  policją a 10 t y s i ę c z ­
nym t ł um em ,  który us i łow ał  rozbić  skle  
py, d o s z ło  do starcia.  Po l i c ja  z m u s z o ­
na była użyć broni,  wsku tek  c z e g o  j e ­
den  z e  strajkujących z o s ta ł  zabity,  a 5  
zos ta ł o  c i ę ż k o  rannych.  Mimo to p o s t a ­
wa t łumu s t aw ała  s i ę  coraz  groźnie j sza  
l m i e j s c o w e  s i ły policji  okazały s i ę  nie

Nocne d y ż u r y  a p t e k .
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  s o b o t ę :  S t a r y  R y ­

nek ,  S i e d m i u  K am  enic .
W  n o c y  z s o b o t y  na  n i e d z i e l e ;  II A le j a ,  

O s t a t n i  Grosz .

1 32 1 , 200 ,00 0  zł.
Obieg  b i le tów bankowych  zm n ie j ­

szy ł  s ię  o 1 8  milj 2 ł , w yn os z ąc  948 .4  
milj.  zł . ,  ob ieg  zaś  bi lonu zm n ie j sz y ł  
s i ę  z 3 7 3  6 milj. zł .  do 372 8 milj.  zł  

Na tomia s t  zapas  złota w Banku P o l ­
sk im po wi ęks zy ł  s i ę  o 80 0 , 0 00  zł.  do

rlnl.  w  c z a s i e  z azdu wy- V . 7*7 — / . , r ,  . .
dz ia łu  „ m ł o d y c h ” Stronnic twa  Narcdo-  s z ł o d o  d a l s z e 8 °  8tarc,a 1 znó w Po l8 , °  
w e g o  policja aresz towała  na ul icy jed s l ę  “ rew>

W kilku wierszach.n e g o  z u cz es tn i kó w ,  który po p ijanemu  
w s z c z ą ł  awanturę .  A r e sz t ow an e g o  us i ­
ło w a ł  odbić  t łum z ł o ż o r y  z oko ło 100  
m ło d y c h  narod owc ów .  Za jśc ie  z l ik w id o ­
wał  od d z ia ł  policji .  W związku  z znj 
ś c ie m  ar e sz tow an o  12 o só b

Olbrzymi pożar w Berlinie.
KASSEL- Około  p ó ł ncc y  w y bu ch ł  

pożar w wielkiej  fabryce m e b l i  Stern  
& Co w Bad S o o d e n - A e l l e n d o r f .

Spal i ła  s i ę  hala fabryczna z koszto-  
wne mi  obrabiarkami ,  motory,  kilka p ie­
ców,  oraz magazyny,  w których były  
zapasy forn ierów i sz la che tny ch  gatun-  
tów drzew wartośc i  ok o ło  10 0 , 000  Rmk.

Cały teren f a b r y c z n y  przedstawia s i ę  
jako zg l i szcza ,  z których s terczą  jedy ­
n ie z e w n ę t r z n e  sz czątk i  murów rzy-  
czyny  pożaru nie zdo łano  j e s z c z e  u- 
stal ić .

Pożegnanie wicewoj. Seydiitza
TO RUŃ  Wczoraj  w godz inach  p o ­

p o ł udn io wy ch  w gmachu wojew z w»  
o d b y ło  s i ę  pożegnanie  w i c e w o j e w o  y 
p o m o rs k ie g o ,  dr. M ie cz y s ła w a  ey i za,

 ,  . „„„wisko  wtcewo e -

Zmiana na stanowisku starosty 
w  Częstochowie.

W ostatniej  chwi l i  d o w ia du je m y s ię ,  SU*TV 493.7 milj.  ął  
że  p. s taros ta  Kaz imierz  E u s t a c h i e w i c z  . . .  ^ nPas P°iskich m o n e t  srebrnych  i 
przenies iony  zo s ta ł  na s t a n o w is k o  radcy ~nu .wZr |  °  ^ ^ , 0 0 0  zł  do sumy
w o j e w ó d z k i e g o  do urzędu  w o je w ó d z k ie -  milj zł.
go w Tarnopolu i w najb l i ż szych  dniach Z T ea t ru  K a m e ra ln e g o ,  w  so  
op us z cz a  C z ę s t o c h o w ę .  botę ,  15 b. m.,  o go d z .  20- te j  uroczy-

Dzi ś  p. s taros ta przekazuje ur zędo-  s te  o twar c ie  s e z o n u  w T e a tr z e  Kame-  
wani e  na ręce  wices taros ty  Mieczys ła -  ralnym sz tuką  „Wielki  k ug l ar z” fSvon a  

W S f Ł Wkl: ły )  Ę w y S z e l b u r g - Z a r e m b i n y .  >8
, m .e j s c u w *  any w * - . ™ ,  .. .» t  M - S ™ ,  f ' n  /  p o p i s o w y c h  wystąp ią pp :
wystarczające.  Z aw e zw a no  posi łki .  Do-  _ „ a t er\ju Rada Alina,  Roman Górowski  i Jan Leś-

■ ■ n ? 8 °  ze  P r o s t ó w  grodzkich  w Warsza  n iowski  oraz ca ły z e s p ó ł  artystyczny
wte znan ego  z energj i  i sp r ę ż y s t o ś c i  p. przy w s p ó ł u d z ia l e  chór ów  i s ta tys tów  

ew io ™  ł, Reżyser ia  i ins ce n i za c je :  Iwo Gall.
Muzyka: Z Je łowick i .

—  W Krakowie obraduje m i ę d z y n a ­
rodowy kongres  wych ow ania  mora lnego.  
Ś c ie raj ą  s i ę  dwa poglądy: n a ro d o w o - so ­
cjal i styczny,  reprezentowany  przez Niem

Skórewicza ,  podobno  b. l eg joni stę .

Z i n s p e k t o r a t u  p racy .  Inspektor  
pracy,  inż.  Wiktor W as i l ew ski  p ow r ó­
c i ł  z urlopu i ob ją ł  urzędo wa nie .

P o ś w ięcen ie  now e j  sz k o ły .  Jutro  
w s o b o tę ,  o godz.  11-ej rano o d b ę d z ie  
s i ę  p o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  budynku szko l-

cy  i demokratyczno- l iberalny ,  reprezen-  n e g o  w do m u  przy ul icy Wręczyckie j  
t ow an y  przez Angl ję i Francję.  na Li sińcu.  Otwa rc ie  sz ko ły  na Lisiń-

—  B . W .  powstrzyma s l ,  od  g l o s o -  «  . T E J
wanta  nad sprawą przyjęcia Rosji so-  . . . .  . . .  7 _ . J . z
w ie c k i e j  do Ligi Narodów

—  W Kownie  zos ta ła  wczoraj  o twar  
ta m ię d zy n a ro d o w a  konferencja k o le j o ­
wa,  na którą przybyło  4  de l eg ató w  z 
Polsk i ,  3 z e  Związku  S o w i ec k ie g o ,  1 z 
Łotwy,  5  z N ie m ie c ,  2 z C z e c h o s ł o w a ­
cji  i 3 z Litwy.

—  W o b e c  proklamowania przez gór­
n ik ó w  belgi j sk ich n a d z ie ń  17 b m  straj­
ku ge n er a ln ego  król przerwał  urlop i 
przybył  do Brukse l i ,  gd z ie  odbyło  s i ę  
spe c ja ln e  p o s i e d z e n i e  rady mini strów,  
na którem zas tana wian o  s i ę  nad śr o d ­
kami  z a r ad c ze m i .

Kierownic two  zwraca uwag ę ,  iż kasa  
t eatru w n ie d z ie lę  czynna  jest  już od  
17 tej

W ponie dz i a łe k ,  17 b. m. t eatr nie  
cz ynny .

„Czarna  k a w a "  — a k a d e m i k ó w .
Akad emicy  c z ę s t e c h o w i a n i e  urządzają  
tradycyjnym zw y cz aj em  w s o b o i ę ,  15 go  
b. m , w sali S traży Ogniowej  „Czarną  
k a w ę ”. N ie s ły ch an ie  mi ły  nastrój,  panu­
jący na tych  zabawach ,  jak i d o b o r o w e

k tó ry  o d c h o d z i  n .  sl.now lzko p o w o j e -  -  N . d w o r .u  W . j o - m
wo dy  k ie le ck ie go .  W p ożegnani1. , w z ią ł  w ie  w sk u le k  w^asnej " 1 ? ° ^ ° * ™ ^ ™
udział  w oj e w od a

^ M ^ r P o n . o r . u , -  o f i . r o -  f , c y  p o c l «  I d o z o , ,  z c l . Z d f e o i .  p r . w . j
) ^pvdl i t zowi  pięk-  nog i  oraz z łamania podstawy c z a s z k i . —

wane , w . c e w o j e w o d z . e  5eyd Q„ W s tanie  be7natlzie% ym pL e wiezh
ny obraz,  przeds taw łający Jc u  , ’ 7 r
tywó w krajobrazu p o m o r s k i e g o .  8

pomorski  Kirtiklis I ca jący po s ł u ż b ie  do domu  konduktor P o l s k i ch  zebrane  na listy zł .  28  gr. 95  
Na pamiątkę  J ó z e f  S k o w r o n  wpad ł  pod przejeżdża-  oraz o d z ie ż  i obuwie ,  p. Piotrowski  Leon

—  kawa zdrowia kg. 50.
Prócz  tego  za po śr e dn ic tw em  Banku  

Han dl ow eg o  w Warszawie  O d d z i a ł  w 
C z ę s t o c h o w i e  pracownicy  um ys ło w i  i fi-

dz ić  do od leg łe j  o 3 — 4 k ilometry s / k o
ły  prśy ul icy 7 k amien ic .  Zarząd Miej- . . . . .
ski,  pragnąc u ła twić  d z i e c i om  naukę,  t o w a « 7 s t w o < u p e w n i a j ą  ,m c a łk o w i t e  
wynajął  przy u licy Wręczyckie j  lokal,  Po w o d z e n'e - Gosprd .  przygotowal i  cały  
w którym narazie m ie ś c ić  s i ę  będą dwa f ? 6^ 8 n, f s P0(Jz .lanelt  1 zapraszają  wszys t  
oddz ia ły ,  jako filja szko ły  Nr. 1 przy fVCj* przyjac iół  i sym patyków.  Ceny bi-
ul. 7 kamienic .  * tÓW L ,5 0  z l  ( « ^ dem ic k i )  i 2  z ł  -

P o c z ą te k  o go dz .  21 sze i .
Dalsze o f ia ry  na  pow odz ian .  W ♦

dalszym  ciągu b e z p o ś r e d n io  do biura , . W park l l  S taszica .  Ro-
C ' ę s t o c h o w s k i e g o  Komitetu P o m o c y  dla . Z lo*! ° l s kowa urządza koncert  w par- 
P o w o d z ia n  ( D ą b r o w s k ie g o  14)  wpłynęły  u , asz , ca  w n ie d z ie lę ,  16 b. m , w
n a s t ę p u j ą c e  ofiary: godz.  1 6 -  20  3 0  D o c h ó d  na powo

Pracownicy f i zyczn i  f irmy D.  Kon- j.zlan . ” s t^P dla do ros łyc h  20  gr. ,  a
greck i  zł .  20  gr. 20,  pracownicy  u mys ło  m ło d z ie ż y  15 gr. 
wi firmy D. Korrgrecki zł.  4,  p. D. Kon-  
greck i  zł .  25,  p. Moszek  S z m u l e w i c z  zł.
200,  p. pracownicy  Wydzia łu  P o w i a t o ­
w e g o  zł. 95  gr 22,  Związek  Legjon is tów

n o n o

W a r a r e y  F yz je rzy  Damscy
II A leja  32 w  p o d w ó r z u .

Piękne i t rwa ł e  czesani e.  S p e c j a l i s t a  f a r ­
bowan ia  włosów. Wieloletnia  praktyka w Pa­
ryżu i Londynie.  Trwałe c i emnien ie  brwi.  

Manicure.
On p a r le  F ranęa is .
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Dziś „Romans sekretarki” i „Sześć godzin życia" w  k i n i e  „ A t l a n t i c 14.
Tygodniowe zebran ie  Z.P.M.D.

We wtorek,  18 b. m. o godz.  18.30 
w lokalu w łasny m przy ul. D ą br ow sk ie ­
go  28 o d b ę d z ie  s ię  t y g o d n i o w e  z e b r a ­
nie Związku Polskiej Młodzieży D e m o ­
kratycznej (Z. P. M. D.) w Często cho  
wie.

Sekretarjat Z. P. M. D. czyn ny  jest  
codziennie ,  z wyjątkiem niedzie l i  i 
świąt,  w godzinach od 18 do  20.

Dwutygodnik m łodz ieży  d e m o ­
kra tycznej.  W najbliższych dniach  
ukaże  s ię p ierwszy  nu m er  m i e j s c o w e ­
go  dwutygodnika młodzieży de m ok ra­
tycznej „Awanga rda”.

Wycieczka cyklistów. C zęsto­
cho wsk ie  Tow. Cykli stów i Motocykl i ­
s tów ogłas za  zbiórkę w dniu 16 b. m.  
o g o dz in ie  5.30 rano, przy ul. Panny  
Marji 39, c e l e m  wzięcia udziału w wy-  
c i e c z c ę  do Świerklanice.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 18465,  
6969, 29413,  1 2 5 9 1 ,3 3 2 0 6 ,1 4 5 9 1 ,1 8 8 8 9 ,  
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
5933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25 złotowy.

Śmierć porzuconego dziecka W
korytarzu do m u  Nr. 8, przy ul. św.  
Barbary zosta ło  p erzu co ne  dz iecko w 
wieku około  2 ch miesięcy.  Sprawcę  
p o rzu co n eg o  dz iecka zatrzymano b e z ­
p ośred n io  po czynie,  okazała  s ię  nią 
Garus Józef ,  zam przy ul. Twardej 17 
na Ost. Groszu Dz ie cko  było chore i 
po upływie  pół godziny od chwili  wpro  
wadzenia  Garusa do komisarjatu zmar­
ło Garus t łumaczy  się, że dz iecko z a ­
brał od swej kuzynki  Ewy S z c z e p a ń ­
skiej ze wsi Szalków pow.  Maków-Ma-  
zowiecki  i przyniósł  go  do swej  matki  
na w y chow ani e ,  a po n ieważ  matka  
dziecka nie chciała przyjąć, przeto u- 
s i łował  je porzucić przed drzwiami swej  
kuzynki .

Wyjął drzwi loka torce.  Prakse  
da Kulkowa, zamieszkała  w d o m u  przy 
ulicy św. Rocha 44, od d łuższego  cza ­
su zalegała z opłatą ko mornego ,  co  
dało Francisakowi O r g a n o w sk ie m u ,  sy  
nowi właścicielki  do m u,  a s u m p t  do za 
stosowania  bardzo radykalnego  środka  
do ni edo go dn ej  lokatorki.

P e w n e g o  dnia Organowski  bez r a ­
dnych uprzedzeń wyjął  drzwi Kulko­
wej,  pragnąc ją w ten s po só b zmusić  
do wyprowadzenia  Za tę s a m o w o l ę  
sąd skazał go  na 2 t y g o d n ie  aresztu z 
zawi esz eni em  wykonania  wyroku.

Zegarek za 50 gr. 17 letni  R o ­
m an  Palacz,  zamieszkały  w C z ę s t o ­
c h o w ie  przy ulicy Żurawskiej Ns 37, 
będąc  w kwietniu b r. w e  wsi Liszka 
Górna, skorzystał  z okazji w yjątkow o  
tan ie go  kupna i nabył od 12 le tn iego  
chłopca  zegarek za ki lkadziesiąt  groszy  
wiedz ąc ,  że pochodzi  on z kradzieży.  
Ta świetna  tranzakcja handlowa zakoń­
czyła się dla n ie go  dość  sm u tn o ,  gdyż  
sąd skazał go  za nią na 6 m ie s i ę c y  
więz ie ni a  z za wie sz eni em  wyko nan ia  
wyroku i grzywnę w wy sokoś c i  20 zł., 
którą ska zany będzie musiał  zapłac ić  
lub ods iedz ieć .

A N G I E L S K I
F R A N C U S K I

N I E M I E C K I
Lekcje zbiorowo i indywidualnie.

Opłata przystępna.  
Kancelarja (Aleja 20. tel. 10-78) czynna 
codziennie od 13 do 14 i od 18 do 19.

Kierownik kursów 
LEON W A J N S Z T O K  

__________  aćs. (Iniwer. Paryskiego

2 S K Ł A D  F U T E R  &
I MAURYCY KORNBERG |
^  C z ę s to c h o w a ,  ul. N. P a n n y  Marji 6. — Tcl. 22-59. | |

Poleca  na sezon bieżący i g
^  WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA po cenach nader konkurencyjnych

Burzliwe zajście
n a  ul. N aru tow icza .

Ulica Narutowicza była wczoraj wi ­
downią burzliwego zajścia,  które przez 
dłuższy czas  gromadziło na miejscu  
l iczny tłum żądnych bezpłatnego wido­
wiska gapiów.

Tło zajścia jest następujące:  
Małżonkowie Adam i Julja Święc iko-  

wie (zam. przy ul. Pi łsudskiego) od kil 
ku mies ięcy nie żyją pod jednym da­
che m Swięc ik przeniół s ię  do swej  
przyjaciółki, Walerji Kadłubek, zam.  
na Ostatnim Groszu, gdzie zamieszkał.  
Żona i troje dz ieci  pozostały bez j a ­
kichkolwiek środków do życia, Swięc ik  
bowiem wszystko oddawał kochance.

Oburzona tern Swięcikowa,  uważa­
jąc Kadłubkównę za właściwą sprawczy  
nię tej tragicznej sytuacji,  postanowiła  
zemścić  się na niej. W tym celu uzbroi 
ła się w kawał żelaza, poczem dobrała 
sobie do pomocy szwagra, Jerzego Ko- 
lasińskiego i wraz z nim napadła w c z o ­
raj na powracających do domu Swięei-  
ka i jego przyjaciółkę, którzy zostali  
dotkliwie poturbowani.  Kadłubkówna  
zdołała wyrwać s ię z rąk napastników  
i ratowała s ię  ucieczką,  natomiast Swię  
cik pozostał  na placu boju z pokrwa­
wioną twarzą, na której widniały ślady 
palców porzuconej żony.

L E K A R Z -D EN T Y S TA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I Alei w II Aleję 24 (dom B .L udow ego)

gdzie K aw iarn ia  „Koma".

P rz y jm u je  od 9 — l i  od 3 — 7 w iecz ,  
w  n ie d z ie 'ę  od 10 — 2 popoł.

Krwawa zabaw a  wiejska.  W dniu 
29 kwietnia br. we  wsi Biskupice (gm.  
Ols z ty n) odbywała się wesoła  zabawa  
taneczna z nieodzowną bójką jako epi­
logiem.  W atmosferze ,  przesyconej o- 
parami alkoholu, niemal  odruchowo  
wynikł zatarg, którego likwidacja odby­
ła s ię  na podwórku. W pewnej chwili  
jeden z uczestników zabawy Władysłew  
Kowalczyk został  uderzony kamieniem  
w głowę,  doznając dość  ciężkich obra 
żeń.  Jak s ię  okazało w ten sposób ob-  
rachownł  s ię z poszkodowanym, mniej ­
sza o to, czy za s łuszne lub nies łuszne  
żale,  Bronisław Wencel ,  którego Sąd  
Grodzki skazał  wczoraj za użycie n ie ­
bezpieczne go narzędzia w bójce na 6 
miesięcy więzienia,  z zawieszeniem wy­
konania wyroku na przeciąg lat trzech.

Klęska pożarów 
w powiecie.

Jedna  osoba  ciężko poparzona .
We wsi Podłęże Królewskie gminy  

Kuźniczka wybuchł  pożar w mieszkaniu  
Koślika Kacpra. Ogień strawił cały dom.  
Jak ustalono, pożar powstał  z zapa­
lenia s ię  benzyny, stojącej obok pieca,  
w czas ie wybuchu benzyny uległa po­
ważnemu poparzeniu żona poszkodowa­
nego Zofja Kośłik, którą umieszczono  
na kuracji w szpitalu w Krzepicach.  
Straty wynoszą 1930 zł.

— W s todo le  p. Sykuły Sylwestra,  
we wsi  Szarki,  gm.  Kuźniczka wybuchł  
pożar, który strawił  stodołę,  chlew i 
szopę , ogólnej wartości  900 zł. Jak u- 
stalono,  pożar powstał  z zaprószenia  
ognia przez kompanję powracającą z 
Częstochowy.

Dramat życiowy urzędnika .
Wczoraj na wokandzie sądu okręgowe­
go znalazła s ię  sprawa byłego sekwe-  
stratora III Urzędu Skarbowego, Andrze 
ja Fronczyka, oskarżonego o sprzenie­
wierzenie 1,245 zł.

W imieniu oskarżonego obronę wno­
si ł  mec.  Rajchman, prosząc dla niego  
o możliwie łagodny wymiar kary ze  
względu na jego zaszczytną przeszłość,  
ozdobioną orderami za wierną s łużbę  
ojczyźnie.

Oskarżony ze łzami  w oczach rozto 
czył  przed sądem swój dramat życiowy,  
którego punktem wyjścia stały s ię  nie­
snaski rodzinne. Chcąc  utopić frasunek,  
coraz c z ęśc ie j  zaczął  on zaglądać do 
kieliszka i to w końcu doprowadziło go  
do nieszczęśc ia.

Sąd skazał oskażonego na 6 m ie ­
sięcy więzienia.

P o k ą san y  przez  psa .  11 -letni E- 
dward Radziejewski  (ul. Cicha 40) p o ­
kąsany został  wczoraj w udo lewej  n o ­
gi przez psa, n a le ż ą c e g o  do niej. Żaby,  
zam przy ul. Olsztyńskiej  16. W ła ś c i ­
c ie le m  ką saj ącego  czworon og a za inte ­
resowała  się policja,  sporządzając nań 
(nie  na psa) d o n ie s i e n ie  za puszczanie  
psa na ulicę bez kagańca.

Tragiczny w y p a d ek  woźnicy.
Wczoraj o godzinie  9,15 przy ulicy św.  
Barbary wskutek rozpędzenia s ię  koni  
z góry, spadł z wozu woźnica Piotr 
Wróciński (ul. Barbary 24), który d o ­
znał c iężkich uszkodzeń ciała. Przewie­
ziony on został  na kurację do szpitala 
Ubezpieczalni  Społecznej.

Tragiczna kąpiel .  Pastuszek Szc?e  
paniak Kazimierz, lat 9, zam. w Rem-  
bielicach Sz lache ck ch, w czas ie  pase-  
nia bydła, wobec  gorąca, udał s ię do 
rzeki Liswarty i począł  się kąpać. W 
czasie  kąpieli natrafił na g łębię  i uto­
nął. Zwłoki wydobyto po 2 godzinach.

Za czynny opór policji. Wczoraj 
sąd okręgowy skazał  na 3 miesiące  are­
sztu Edwarda Szymańskiego za to, że  
w dniu 30 czerwca b. r. stawił  zacięty  
opór policjantom, którzy ze względu na 
jego nietrzeźwy stan usiłowali  doprowa­
dzić go do komisarjatu. Skazany posu­
nął s ię  tak daleko,  że policjantów szar­
pał, bił i kopał.

Echa pie rwszomajowej  m asó w ­
ki. W dn. 1 maja ub. r. żywioły w y ­
wrotowe urządziły w godzinach ran­
nych m a só w k ę  przed d o m e m  przy u- 
licy Katedralnej, w którym mieśc i  s ię  
zarząd w o d o c ią g ó w  i kanalizacji .  Wczo  
raj na ławie  oskarżonych w Sądzie  O- 
kr ęg ow ym zas edli Gu staw  D o m a g a l ­
ski, Winc ent y  Stanior i Majer Lajchter,  
oskarżeni  o to, że brali udział w owej  
m a s ó w c e  i wznosil i  okrzyki antypań­
st w o w e .  Rozprawie przewodniczył s ę ­
dzia okrę gow y Heras imowicz ,  oskarżał  
pprok. Chawłowski ,  obronę  wnosili:  
m ec .  Paciorkowski ,  apl. adw.  Chołdyk  
i mec .  Dorf.

Sąd w godzinach po poł udn iow ych  
dok ona ł  wizji lokalnej ulicy Katedral­
nej w celu zapoznan ia  się z miej sce m,  
gdz ie  odbyw ała  s ię  masó wka  i us ta le ­
nia odleg łośc i  od t ego  miejsca do  pun  
ktu na ul Ogrodowej ,  gdzie zostali  za­
uważeni dwaj oskarżeni ,  którzy uparcie  
twierdzą,  że nie brali udziału w ^ m a ­
s ó w c e  i zostali  aresztowani  w chwili,  
gdy szli w kierunku N o w e g o  Rynku.  
Dalszy ciąg rozprawy i wyrok o c z e k i ­
wany jest  w sobotę.

Kopnięty przez k o n i a ,  d o z n a ł  
Z ł a m a n i a  ż e b r a .  Wczoraj o godzinie  
15 ej przy ul Narutowicza Sztajchrkier  
Pinkus, lat 75 (Garncarska 13) wskutek  
własnej n ieostrożności  przy wysiadaniu  
z wozu kopnięty został  przez konia w 
bok, doznając złamania jednego żebra.  
Ofiarę wypadku umie szczono  w szpitalu 
P. Marji.

Zemsta  za eksmisję .  Pani Mar* 
janna Rospondek (ul. Śniadeckich 34)  
poskarżyła s ię  policji,  że lokatorki jej 
domu: Janina Galińska wraz z córką  
Henryką zdemolowały mieszkanie,  t j. 
powybijały szyby, oberwały przewody  
elektryczne,  rozwaliły piec i uszkodziły  
podłogi,  poczem wyprowadziły s ię  w 
niewiadomym kierunku Galińskie uczyniły

to z zemsty  za to, że gosp dyni uzy­
skała na nie eksmisję

O d z y s k a n y  skarb  P a n u  J a n o w i  
S w i t a ń s k i e m u  (ul .  J o d ł o w a  Nb 20) skra  
d z i o n o  o n e g d a j  z szafy  p r z e c h o w y w a  
ne  t a m  p i en i ą d z e  w kwoc ie  760 z łotych  
oraz  w eks le  na  s u m ę  500 zł. O d o k o ­
n a n i e  kr a d z i e ż y  p o s z k o d o w a n y -  p o d e j ­
rzewał  sw ych zięciów.

N a s k u t e k  p o w y ż s z e g o  pol ic ja  w d r o ­
żyła d o c h o d z e n i e  i s k r a d z i o n e  p i e n i ą ­
dze oraz  w e k s le  o d n a l a z ł a  u E d w a r d a  
Ulika,  k t ó r e g o  a r e s z t o w a n o

Ze s t r a ży  ogniowej .  Cała rmsza 
miejscowa straż ogniowa została prze­
szkolona w obronie przec iwgazowej ra  
specjalnym 30 godz'nnym kursie, prowa­
dzonym pr>ez powiatowego instruktora 
Z. O. P. P-u strzeleckiego oraz of ice­
rów straży. Naogół strażacy zakończyli  
kurs z bardzj dobrym wynikiem.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 9 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 30 Loterji Państwowej głów-  
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 10,000 na n-ry: 40403 97581 

141491 167985.
Zł. 5 000 na nr. 128213.
Zł. 2,000 na nry: 641 11129 19954

25921 28298 30212 40846 51409 53137
68897 75209 115474 122886 130434  
148588 154656 164466.

Zł. 1,000 na n - n :  5263 7124 7455  
9576 9931 18848 19879 23908 23962  
25975 37088 38567 40985 41388 50870
59007 65726 67934 71581 73543 80239
90547 93546 95090 98527 99737 103326
105780 136683 137169 137629 13882^ 
142332 144857 145413 145755 146073
148135 152798 153320 158585 160024  
164342 167992 168698.

U.

Zł 50 ,0 0)  na nr.: 124608.
Zł 10,000 na n-ry: 8004 24804 78787  

89019 156739.
Zł. 5,000 na n-ry: 14672 41165 63173  

104978 1186c0  147566 162872
Zł. 2,000 na n ry: 18571 33683 50572  

52816 59558 61697 80665 90673 91034  
92244 98429 110855 122764 127929  
155454.

Zł 1,000 na n-rv: 2203  4689 7322  
10446 41905 42568 47418 54433 61048  
83004 85752 98291 104312 106676 110043  
111991 118125 123833 132066 138981 
140834 147848 151150 152322 154439
156552

Z RADOMSKA.
— Likwidacja s t ra jk u  w „Ma-

Z O W j i “ . Jak już donosi l iśmy na tle 
wydaler.ia przez dyrekcję kilku robotni  
ków, wybuchł  strajk w fabryce mebli  
giętych „Mazowja” w Radomsku, który 
trwał dwa tygodnie.  ,

W wyniku interwencji inspektora pra 
cy zdołano wreszcie załagodzić napięte  
te stosunki między robotnikami a dyrek 
cją. Dyrekcja przyjęła spowrotem wszyst  
kich robotników, którzy samorzutnie po 
rzucili pracę. Nieprzyjęto tylko 10 ro­
botników do pracy.

Należy sądzić,  iż likwidacja tego  
strajku przyczyni s ię wreszcie do norma 
lizacji stosunków na terenie Mazowji.

— Hapoel pa les tyńsk i  rozegra ł  
mecz W  Radomsku.  W Radomsku ba­
wił w ub. środę zespół  piłkarski pales­
tyńskiego „Hapoelu”, który rozegrał  
m e c z  z teamem „Naprzó>d”— „Hakoah”.

Gra toczyła s ię  niemal bez przerwy 
pod bramką gospodarzy, na którą dopusz  
cza stale ataki prawoskrzydłov y „Hapo­
e lu ” —  najlepszy gracz Całego zespołu

Do przerwy zdobyli goście s iedem  
bramek, opuszczając kurtuazyjnie kilka 
doskonałych pozycyj. Po przerwie prze­
chodzą gospodarze do ofenzywy, lecz  
brak strze lców w ataku jest przyczyną 
ich niepowodzenia.  Kilka doskonałych  
wypadów palestyńczyków kończy się zno 
wu 4 goalami,  co  w rezultacie daje wy­
nik 11:0 na korzyść Hapoelu.

Dały przebieg gry był raczej podob­
ny do treningu około jednej bramki, ani  
żeli do zawodów dwóch drużyn.
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Miód ma podrożeć. Jak w yn ika  z 
danych, zebranych przez organizac je 
Pszczelarskie, tegoroczny plon miodu 
2 »powiada się dużo mniejszy,  niż w ro- 

ub ieg ł ym ,  k tó r y  również  nie by ł  
2 j>yt pom>ś lny  dla pasieczników. Prze- 
®iętay zb iór  z ula wynos i  w ty m  roku 
*s l ed w ie  około 5 kg., podczas gdy jesz 
®*e w r. 1932 o t rzym yw ao o  przecię tn ie  
20  kg.

W związku z n iepomyś lnemi  dla pa­
siek warunkami  a tmosferycznemi ,  zmniej  
szyła się również  i lość ul i .  W roku  1932 
obl iczano ogólDą i lość ul i  w Polsce na 
około 1 .2 0 0 .0 0 0 , w roku bieżącym zaś 
p*eezoznawcy szacują tę i lość na p o n i ­
żej  m i l j ona ul i .

W y n ik iem  małych zb iorów tegorocz 
nych będzie zapewne zwyżka cen m i o ­
du i wosku. Narszie ceny w hurc ie  przy  
Miększych i lościach wynoszą około 2 0 0  

za 1 0 0  kg. miodu c iemnego i od 250 
do 275 zł. za 100 kg. miodu jasnego 
« paz od 360 do 400 ł ł .  za 1000 kg. w o 
sfcu.

OBIAD PODANY.

OBRAZKI SĄDOWE.

ł

JARSKI: Lane c ias to  na m le k u ,  bru 
^ ie w  nadz iew ana  z sosem c y t ry n o w y m , 
Omlet z ja rz y n a m i,  k o m p o t.

MIĘSNY: Kapuśn iak  z k ie łbasą  i kar 
^ofiarni, k ie łbasa  w sosie z k a r to f la m i,  
o ią d rzyk i  z sera.

Przepisy.
BR U KIEW  N A D Z IE W A N A : Obrać ma 

Se b ru k w ie ,  sparzyć w odą  wrzącą, w y ­
d rążyć  o tw ó r  w każdej. W y ję ty  m iąż  

i rozetrzeć, dodać zasmażkę, 4 ły ż k i  
i ś m ie ta n y ,  cukru , so li —  w ym ieszać  

Wszystko i nadziać tern b ru k w ie  w y ­
drążone. Kłaść b ru k w ie  n ad z ian iem  do 
Sóry na w ysm a row an ą  b lachę i w sta ­
w ić  w piec.

SOS D O  BR U K W I: rozp row adz ić  za 
s rnażkę ze sm ak iem  ja rz y n o w y m , d o ­
dać sok z c y t r y n y  i startą  skó rkę  c y ­
t ryno w ą , pocukrzyć , posolić, dodać  jed  
no  żó łtko  i pó ł szk lank i śm ie tany .

M A D R ZY K I Z SERA: Pół k i lo  sera
ntrzeć  z 3 ż ó ł tk a m i,  10 deka cu k ru ,  
skó rkę  c y t ry n o w ą .  F o rm ow ać  m ałe  pla 
Cuszki, sm arow ać  ja jk ie m  i smażyć na 
■-'naśle. Podaw ać z b i tą  śm ie taną  i c u ­
k re m .

KĄCIK g e o g r a f ic z n y .

(Bo  nazw podanych w „ S ło w ie "  
z dnia poprzedniego).

Bordeaux (Bo rd o ) .  F ranc ja  zach. 
^ to l io a  depar t  Gi ronde.  278 tys  mies 
**ńeów.  P o r t  handlowy.  Wwóz: węgiel ,  
^ ' n a ,  d rzewo, kawa, bawełna, ty toń ,  ka 
k»o, zboża, w y r .  chem. Wywóz:  papeter  
J®> wódki ,  l i k i e r y ,  wina, a rt .  spożywcze.

Brno. Czechosłowacja.  Stol ica  Mo-  
r ®w nad rz eką Cernawka i Sv i tava.  222 
tys .  mieazk. Przemys ł  sukienniczy,  tkao 
hi, meta lurg iczny .

Bajonna. Franc ja  płd. Mias to  o k rę ­
gowe nad rzeką A d ou r  o 6 k im od uj-  
ńeia do A t la n t y k u ,  28 tys. mleszk. Por t .

Bayonne. St. Zjedn.  Am Pld., stan 
N. Jersey.  Miasto, 77 tys. mieszk. (16 
tys .  Po laków)

B iarritz . Franc ja  płd. Mias to  nad 
■zatoką Vizcaya, koło g ra n i cy  H iszpan j i .  
18 tys.  mieszk. Kąpiele morsk ie ,  z imo­
wa stacja k l imatyczna.

Charbin. Główne miasto handlowe 
i sto l i ca  Mandżu r j i  (dawnie j  Ch in y  płn.) 
®ad rzeką Sungar i .  365 tys.  mieszk.

Sambor. Woj .  lwowsk ie .  Mias to  po 
^ i a t o w e  nad rzeką St rw iążew i Dn ies­
t rem .  7 3  k im  od Lwowa.  20 tys ięcy  
^'eszk.

Mandżurja. K ra j  w A z j i  wschód* 
gran iczący  z Syber ją ,  Mongo l ją ,  

*toreą. Dawnie j  należała do Chin,  dziś 
Sam o iz i e l n y  k ra j  pod pro tek t ora tem  Ja 
^ °a j i .  Przest rzeń 939.300 kim. kwad r  , 
*3 m i l j on ów mieszk.,  przeważnie Cbiń-
®*yków. Ko le j  Płd M a n d ż u r s k a  i Wscho
“ Oio-Chińska. Połączenie ko le jowej  od 
^iukdenu do g ran i cy  Ko reańsk ie j  z od­
ga łęz ien iem do Por tu A r t u r a  i od stacj i  
Mandżur ja  do kolei  sybery jsk ie j .

Palerm o. Wło chy  płd Miasto sło­
neczne prow. Pa lerno i por towe na płn. 
Wybrzeżu S y c y l j i .  400 t y B.  mieszk. M ie j

Z g ryzo ty  pana Zausznika.
—  Zajęcie oskarżonego?
—  Ja rob ię  w garderobę męską. —  

odrzek ł  na py tan ie sędziego pan Da­
wid Zausznik,  k raw iec  oyw i l ny  i w o j ­
skowy,  k tó rego  do sądu grodzk iego 
sprowadz i ło  c iężk ie  przeżyc ie  z k l i e n ­
tem, panem W ik to r e m  Ku rkow sk im .

Pan K u rk o w s k i  zamówi ł  u pana Zau 
szoika g a r n i t u r  z naj lepszego mater ja łu  
i  rzpcz jasna poprzestał  na p ierwsze j  
racie, dalszych nie chc ia ł  płacić pod 
pozorem, że ubran ie  źle leży,

—  To ja  naznaczyłem pop rawk i  i 
z rob i łem ich —  opowiada dzieje za tar ­
gu pan Zausznik.

—  Jak przynos i łem nawet  g a rn i t o r -  
ku, pan K u rk ie w ic z  mówi ,  że w b io­
drach zaszeroki .

—  Przadewszys tk iem K u rk o w s k i  się 
nazywam — p rze rywa  poszkodowany.

—  Co za różnica? Nie mówi łeś  za 
szeroki  w biodrach?

—  Bo is to tn ie  był  zaszeroki .
—  Jak zaszeroki  to j a  znowuż za­

b iera łem go do warszta tu  i mu zwęża­
łem. No to j uż  by ł  dobry  w biodrach 
to się z rob i ł  w ramien iacb zawąski .  
Poprawi łem jeszcze raz i p rzyn ios łem  
pana Ku rkarcz yka .

—  K u rk o w s k i  się nazywam.
— Nie szkodzi ,  ale nie mówi łeś  

pan, że w ramien iacb  zawąski?
—  Mówi łem.
—  To rozszerza l iśmy ramienia.  Ten 

pan znowuż nie był  zadowolony.  On 
mówi ł ,  że guz i ky  za nisko. To j a  z rob i ­
łem guz ików  wyżej .  Potem rękawy  się 
okazal i  za szerocy, a spodnie za wąscy. 
Ja znowuż przerab ia łem. Potem pana 
Ku kieszenie się nie spodobal i .  Owszem 
można przerobić  kieszenie.

Ja z rob i łem 139 poprawek,  ja  praco 
wałem przy  tego g a rn i tu ra ,  j a k  byk,

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. ch irurg , 
f lk a d e m ji Stom atologicznej' w W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ui N Panny M arji 21 Tel 18-94.

scowość kuracy jna  dla p ie rs iowych.  U 
n iw e r s y t e t  i ń rcyb iskupstwo.

Wiadomości radiowe.
Buczacz—kresowa warownia.
Tam , gdzie  z iem ia  Czerw ieńska gra 

n iczy z Podo lem , w jed ne j  z m a lo w n i ­
czych pę tl i  rzek i S t rypy , wznosi się sta 
ry, pe łen  n ie z w y k łe g o  u ro ku  g ród , n a ­
zwany przed w ie k a m i Bucaaczem  od 
gęstych  lasów buko w ych ,  po ras ta jących  
nadbrzeżne  ja ry , zw iązane  ze w s p o m ­
n ie n ie m  ryce rsk iego  rodu  B u c z a c k iA .

Dw ie  są rzece.y, bez k tó rych  t ru d n o  
sob ie  w yob ra z ić  obraz Buczacza: ru in y  
zam ku  i n ie z w y k łe j  p ięknośc i ro k o k o ­
w y  ratusz. P og ryz ione  przez czas m u- 
ry za m ko w e  zdają się g roz ić , że lada 
ch w i la  rozsyp ią  się w g ruzy  i stoczą 
do rzek i N ieg dyś  te baszty  i s t rz e ln i ­
ce b y ły  bardzo czynne. Z tego wzgórza 
w a lczy l i  z T a ta ram i Buczaccy, stąd bro 
n i l i  się późn ie js i dz iedz ice  za m ku  P o­
to c c y .  Bu rze  w o je nn e ,  ja k ie  ty le  razy 
ru jn o w a ły  m ias to , n ie  tk n ę ły  jed na k  
p rzecudne j b u d o w l i  XVIII w ie k u  rtatu- 
sza Przedstaw ia  on dziś jed na k  obraz  
za n ied ba n ia  i jest w ieczys tym  n ie m y m  
w y rzu te m , ja k im  żali się Buczacz na 
sw ó j upadek. O tern to m ie śc ie ,  je d ­
nym  z na jp iękn ie jszych  z a k ą tk ó w  na­
szego k ra ju , k tó ry  szpec iło  w ie lo le tn ie  
za n ied ba n ie ,  w o jna  i nędza w spó łcze­
snego życia, m ó w ić  będzie  w d n iu  dzi 
s ie jszym  o godz. 16 30 M ich a l in a  Gre- 
k o w ic z .

Jubileusz hum orysty.
Kto  n ie  s łyszał w eso łych  d ja logów , 

ja k ie  w ramach „W e s o łe j  L w ow sk ie j  
F a l i “ wygłaszają  p raw ie  co n iedz ie lę  
pp. U n te n b a u m  i A p r ikosenk ranz?  J e ­
den z te j w eso łe j  pa ry  U n te n b a u m  —  
„w  c y w i lu "  A d o l f  F le ische r— przedsta­
wi się rad jo s łuch aczo m  dziś o godz. 
18.15 ja k o  a u to r  i w ykonaw cę  zarazem 
wesołe j a ud yc j i  m u zyczn o  parodystycz- 
nej p.t. „ J u b i le u s z  h u m o ry s ty " .

„Kobieta w złem  świetle*1
S obo tn ia  audyc ja  „L o ż y  S zyd e rcó w "  

k ie ru je  sw o je  ostrze p rz e c iw k o  k o b ie ­
cie. M u s im y  się z tern  pogodz ić . Wia- 
d o m e m  jes t  przecież powszechnie , że 
z łoś l iw e  ję z y k i  n ie  oszczędzają n ikogo , 
że p ró bu ją  naw et znaleźć p la m y  na 
s łońcu. N ie  na leży się za tem  zb y tn io  
dz iw ić ,  że „T e a tr  W y o b ra ź n i ” pokus ił

można powiedzieć.
Moie  się w oezaeh zaplątaczka z ro­

b i ła  Ja na końcu nie w iedziałem,  gdzie 
j e s t  prawa kieszeń, a gdzie lewa. Cały 
przodek ja  p rze ro b i ł em  na ty łe k  i 
w p ros t  p rzeciwnie .  Ja się stałem chory  
na serce. Ale pana K u rk ie w ic z a  wszys t 
ko by ło  zamało.

Jak on moie powiedzia ł ,  że g a r n i t u r  
ju ż  leży  „ ja ko  tako* ,  ale podszewkie 
t rzebno będzie zm ien ić ,  bo zaciemns, 
j a  się z rob i łem s t a ry  w a r j a t  i pooięłem 
ubran ie  na drobne kawa łk i  z nożycz­
kami .

—  No i w y w ró c i ł  pan podobno t r e ­
mo, oraz rozb i ł  a k w a r j u m  ze z łotemi  
r ybkami .

—  Moż l iwe,  że ja  to z rob i łem.  W y ­
soki  sąd t y i b y  nie b y ł  lepszy —  139 
poprawek i jeszcze podszewkie  zmienić!

Wed ług  re l ac j i  św iadków po ostat-  
n iem odrzuceniu g a r n i t u r u  przez k l i e n ­
ta, pan Zausznik wpad ł  w szał. K r z y k -  
n i ł  rozdzierająco;

—  Pomieszan ie  zmys łów  jes tem l  Za 
war ja ta  się zostałem! —  I  p rzys tąp i ł  
do demolowania g a rn i t u ru  i ruchomości  
p. Ku rkowak iego .

Pan K u rk o w s k i  w y s tą p i ł  na drogę 
sądowrą i żądał wynagrodzen iu  szkód 
i s trat .

Sędzia zaproponował  ugodę na wa­
runkach, że p. Zauszn ik zapłaci  za lu 
s t ro  i akwa r ju m oraz uszyje poszkodo­
wanemu nowy g a r n i t u r .

—  Zapłacę za lus t ro ,  zapłacę za zlo 
tych  rybek,  ale g a rn i t u ra  go nie uszyję 
za żaden pieniądz!

Ponieważ pan K u r k o w s k i  również  
s t rac i ł  zaufanie do k raw ie ck ich  ta le n ­
tów  pana Zausznika,  zgodz i ł  się na e k w i ­
w a le nt  p ien iężny i sprawę umorzono.

się ty m  razem p rzeds taw ić  ko b ie tę  w 
z łem  ś w ie t le .  B o lesny  ten  a tak, może 
zdo ła  w y na g ro dz ić  h u m o r  a u d y c j i  i 
rze te lny  d ow c ip  w postac i wiersza, p io ­
s enk i czy  też d ja logu .

Kapelusz oszacowany na 15.000 
dolarów.

W il ł ia m  Leeds, jeden  z na jba rdz ie j 
popu la rnych  rad josp ea ke ró w  w S ta ­
nach Z jednoczonych  zaasekurow a ł n ie ­
daw no  swój kape lusz na sum ę 15 000 
do la rów . Kape lusz  nie w a r t  jes t  o c z y ­
w iśc ie , tak w ie lk ie j  sum y, choć Leeds 
p rzyw iąza ł się doń  bardzo Jest to  zwy 
k ły  s ło m k o w y  kapelusz. Cóż w iec  sk ło  
n i ło  Leeds ‘a do a se ku ro w a n ia  go na 
wysoką  sumę? O tóż  sekre t kapelusza 
po lega  na tern, iż na d enku  jego  znaj 
d u je  się a u tog ra f na jznakom itszych  
gw iazd i gw iazdo rów  a m e ry k a ń s k ic h .  
I n ie ty lk o  ich: Leeds zb ie ra  a u to g ra fy  
s ław nych  uczonych  a r tys tów , pisarzy, 
k tó rzy  w y s tę p u ją  przed m ik ro fo n e m , a 
wszystk ie  podp isy  lo ku je  na kape luszu.

Z  KRAJU.
Co się stało z 26 pasażerami?

P o w ró c i ł  z wyc ieczk i  do Len in g radu  
s ta tek  „W a rs z a w a " .  W  wycieczce bra ło  
udz ia ł  108 pasażerów. P rzy  o d je i d z ie  
s ta tku  s tw ie rdzono  brak 26  pasażerów, 
k t ó r z y  t i ie w ró c i l i  na statek,  chociaż 
„W a rs z a w a"  czekała przez 6 godz in  na 
p ow ró t  wszys tk i ch .

W s ku te k  powyższego incydentu  —  
. .Warszawa" p rz y b y ła  do por tu  g d y ń ­
sk iego z opóźnien iem.

Krwawe zajście
na tle mieszKaniowem

W Wa rs z a w ie  w domu nr.  9, przy  
ul. Na dwiś lańsk ie j  w- małej  izbebce na 
2-g iem p ię t r ze  rozegra ło  się krwawe  
zajście na t le mieszkaniowem.

W  mieszkan iu  tern od k i l ku  la t  za­
mieszk iwa ł  jako sub lokator  35 l e t n i  Jan 
D ro bo to w sk i  b lacharz  wraz z żoną swą 
i S tefaoją  i sześc iorg iem dzieci u g łów  
nej  l o k a to rk i  J u l j i  T u reck ie j .  D ro b o ­
towsk i  od 5 ciu miesięoy nie p łac i ł  za 
komorne.  Przed tygodn iem sąd wyda ł  
w y ro k  eks misy j ny  na Drobotowsk iego 
wraz z jeg o  rodziną

Onegda j  sublokator ,  w róc iwszy  p i ja  
ny do domu i zastawszy dzieci  swe 
spożywające kolację w kory ta rzu ,  
wszczął  awanturę ,  p rzypuszczając,  że

rodz ina  jego została wypędzona przez 
Turecką z mieszkania,  D robo to w sk i  rzu 
c i ł  się z nożem na Turecką, k tó ra  n- 
c iekając  przed n im w yb ie g ła  na k o r y ­
ta rz ,  tam jednak szaleniec dopędzi ł  j ą  
i zadał  j e j  2  rany k łute  nadbrzusza 
p iersi .  Gdy Turecka upadła na podłogę, 
Dob ro towsk i  dostał  ataku Bzału i b ia łej  
gorączk i ,  zaczął rozb i jać przedm io ty  i 
w y r z u c i ł  koc io ł  z b ie l i zną z 2 go p ię t ra .  
Dop ie ro  po l ic ja  obezwładn i ła szaleńca 
i p rzep row adz i ł a  go do kcm isa r ja tu .

Turecka  w czasie nak ładan ia  opa­
t r un k u  zmar ła.  Mieszkan ie  zostało 0 - 
p ieczętowane.

Fałszerstwo na 3,000,000 zł.
Warszawsk i  urząd p ro k u ia to r s b i  spo 

r z ąd z i ł  j u ż  a k t  oskarżen ia  w w ie l k i e j  
sp rawie  o fa łszowanie  aus tr jsck ' i rh  obl i -  
gacy j  wojennyćh,  k tó re  w myś l  umowy 
z Polską,  b y ły  konw er towan e  na po l ­
skie pap iery  war tościowe.  Fa łszers two 
polegało na podrabian iu  pieczątek,  k tó-  
remi  oznaczone by ły  obl igacje,  prze­
znaczone na wymianę.

Suma fa łszers twa wynos i  okc ło  —  
3,000,000 z ło tych.  W  stan oskarżen ia  
pos tawiono 8 osób. Są to jednakże sa­
mi  pośrednicy ,  gdyż fak tycznych  spraw 
ców fałszers twa nie zdołano w y k ry ć ,  
mimo, że poszukiwano ich zarówno " w  
Polsce, j a k  i  w A u s t r j i .

Wybuch znalezionego pocisHu 
zabił 5-ciu robotników.

Przy  budowie drog i  Łuck  —  W ł o ­
dz im ier z ,  za ws ią  Se rn iczk i ,  ro b o tn i cy  
odkopa l i  pocisk armatn i ,  pochodzący z 
czasów w o jn y  świa towej .  Podczas ma­
n ipu lowan ia  nim nastąp i ła  eksplozja,  
st raszna w swych skutkach.

Robotn i cy :  Micha ł ,  Jó ze f  i Jan L i m -  
bergowie ,  Wasy l  K n rba n iuk  oraz A r te m  
Ko ro luk  —  zostal i  na miejscu zabici .  
Od łamki  pocisku rozszarpały ich ciała. 
Wybuch by ł  bardzo s i lny  tak, że od­
łamkami  pocisku zos ta ły  zabi te pasące 
się opodal  2  konie,  a 2 poranione.

Ohydny mord 
w Sosnowcu.

W  sądzie okręgowym w Sosnowcu 
rozpoczął  się sensacyjny proces w spra 
wie ponurej  zbrodni ,  dokonanej  w k la t  
ce schodowej  p rzy  ul. Mod rze jowsk ie j  
38 w Sosoowcu.

Tłem zbrodn i ,  k tó re j  ( f i a r ą  padł 
mieszkan iec Sosnowca, An ton i  Nowa­
kowsk i ,  była zemsta groźnego oprysz-  
ka, 31 letn iego Jana HaDasa, za rzeko ­
me odbicie mu kochanki ,  podczas k iedy 
s iedz iał  w w ięz ien iu.

Opryszek zwabi ł  Nowakowsk iego o 
północy do k la t k i  schodowej  i wb t do­
mniemanemu ry w a low i  s z t y l e t  w szyję,  
kładąc go t rupem na miejscu.

T ło  morde rs twa,  dokonanego z całą 
premedytac ją,  gdyż  Han&s ju ż  w wię ­
z ien iu  p rzys iąg ł ,  iż Nowakowsk iego za 
bi je,  j a k  również  podłoże całej  sprawy,  
odsłaniające nocne życie zsg łębiowsk ich 
mętów, budzi ,  ze względu na sensacyj ­
ny ch a rak te r  sprawy,  zrozumiałe zainte 
resowanie.

Międzynarodowy oszust
wpadł w ręce policji.

Pćzed ro k ie m  na b ruku  k a to w ic k im  
p o ja w i ł  się n ie ja k i  Jó ze f  Szp ig ie l,  vel  
Rasener. Szp iege l rozw iną ł ożyw ioną  
dz ia ła lność  na te ren ie  Ka tow ic , a spec­
ja ln ośc ią  jego  by ło  z a kup yw a n ie  w ię k ­
szych par ty j  tow arów  na ra ty  K u p u ­
jąc te to w a ry  szybko je d n a k  z a po m in a ł  
o zapłacie rat. W  k ró tk im  czasie po- 
nac iąga ł on w ie le  f i rm  na k i lka  ty s ię ­
cy  z ło tych . K ie d y  skończy ła  się jego 
„dz ia ła lność  k u p ie c k a ” za łoży ł w K a to ­
w icach p ism o „N eues  K a t to w itze r  J o ­
u rn a l ” .

Przy te j sposobnośc i w łaśc ic ie l  d r u ­
ka rn i  s trac i ł  8.000 zł. a zaangażow any  
persona l re d a k c y jn y  i a d m in is t ra c y jn y  
za znaczn ie jszem i k a u c ja m i s trac i ł  r ó w ­
nież k i lk a  tys ięcy  zł. W  ten  sposób 
Szpigie l nac iągnąw szy  w ie le  osób na 
o k o ło  20 tys ięcy  zł. u c ie k ł  do W iedn ia  
Rozesłano za n im  l is ty  gończe.

Przed paru d n ia m i nadeszła  z W ie - 
dnia  w iadom ość , że Szp ig ie l jes t m ię- 
d z y n a ro d o w y m  oszustem, k i lk a k ro tn ie  
k a ra n y m  i o d s ia d u je  karę w ięz ien ia  w 
W ie d n iu .

M ię d z y n a ro d o w y  ten  h och s tap le r  
zosta ł p rzekazany  do d yspo zyc j i  sę ­
dz iego śledczego w Ka tow icach, z m ie j ­
sca a resz tow any  i osadzony w w ię z ie ­
n iu .

1
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ZE ŚWIATA.
Polski Kamień
w sercu Pirenejów.

W  c e n t r u m  Wysokich  P i r e n e j ó w  u 
sz czy tu  g ó ry ,  wznoszące j  s ię  na  w y s o ­
kość 1.400 m e t r ó w ,  ponad  mie jscowoś-  
c ią  k l im a ty c z n ą  B a r e g e s ,  zachował  się 
do dziś  „ P o l s k i  ka m ie ń " ,  bę dą cy  j e d ­
nym  z wie le  d o k u m e n tó w  pols k ie go  tu-  
ł ac twa .  J e s t  to ska ła ,  k t ó r a  po je d n e j  
s t r o n ie ,  w y k u ty  w kamieniu,  nosi 
nap is  w j ę z y k u  polskim,  a po drugie j  
w j ę z y k u  f r a n c u s k i m  t re śc i  n a s t ę p u ­
jące j :

„ P o l a c y  e m ig ra n c i  z po w st an ia  
1831 roku  zanoszą  modły o wyzwolenie  
o jczyzny .  — Rok 1836.

W z r u s z a j ą c y  ten  t e k s t  u z up e łn ia  wi 
z e r u n e k  polsk iego  k aw a le r zy s t y ,  w y r y ­
ty r ó w n ie ż  w ska le.

I s t n i e n i e  tego  po lsk iego  kamienia  
s y g n a l i z u j ą  tu ry śc i ,  k t ó r zy  w o k r a s ie  
wakacyjn ym  odwiedza ją  te  s t r o n y  P i r e ­
ne jów.

Dziennikarz odebrał sobie życie 
z tęsKnoty za żoną.

Z n a n e g o  d z i e n n i k a r z a  l ondyń sk iego ,  
H e b e r t a  W e n t w o r t h - J a m e s a  zna lez io no  
w j e g o  mie szka ni u  n i eżyw ego .  —  J a k  
s t w i e r d z i ł y  władze pol icyjnp ,  'Went ­
w o r th  p r z e s t h ł  żyć je sz cze  na k i l k a n a ­
ście dni  p r z e d te m ,  ale dopiero  w o s t a t ­
nich dn iach  są s i e d z i  zauważyl i  silDą 
woń g a z u  ś w ie t l n e g o ,  r o z c h o d z ą cą  się 
z m ie sz k a n ia  i za a la rm ow al i  pol icję.

J a k  s ię  okaza ło,  powodem s a m o b ó j ­
s t w a  było to, że powróc iwszy  p e w ne go  
razu  do domu i Di e  mogąc  s ię dos tać  
do mi eszkan ia ,  w y w a ż y ł  drzwi  i znalaz ł  
sw ą  żonę,  k t ó r a  r ó w n i e ż  by ła  zdolną  
l i t e r a t k ą ,  m a r t w ą  za drzwiam i .  Ś m i e r ­
c ią  żony W e n t w o r t h  tak s ię  przeją ł ,  że 
pos iw ia ł  p rzez  j e d n ą  noc. Nie mogąc  
zaś przeboleć  śmierc i  swej  żony,  po p e ł ­
n i ł  sa m o b ó js tw o .

Krwawy szał szturmowca.
W obozie oddz ia łów  sz t u r m o w y c h  w 

L a n g w a s s e r  w pobl iżu N o r y m b e r g i  wy­
da rz y ło  s i ę  t r a g i c z n e  zajśc>e z powodu 
n a g ł e g o  a taku  sza lu j e d n e g o  z n iższych  
dowódców S. A., k tó r y  w t a r g n ą ł  do na-

Ślady królestwa Hetytów.

P o w ie ś ć  z p ra w d z iw e g o  zda rz en ia .

W j e d n e j  chwi l i  miałem cały plan 
go tow y,  p lan  pe łe n  br aków ,  pe łen  n i e ­
j a s n y c h  s t r o n ,  a le  inacze j  być nie mo ­
gło .  Spuśc iłem się z r e s z t ą  na mą gwia  
zdę,  że w dane j  potr&ebie p o t r a f ię  s o ­
bie ' posadz ić.

W ł a ś n i e  do je ch a l i śm y  do m i a s t e c z ­
ka  Kurze lowa,  skąd już  do Włoszczowy 
było n ieda leko,  od Ż e le źni cy  zaś było 
dobre  pó ł t o ry  do dwóch mil .  Kaza łem 
woźnicy s t aną ć  przed  ro d za je m  zajazdem,  
a właśc iwie  t r z y m a n e m  przez  żyda i po 
w iedz ia łe m  mu, że może  sobie  je c h a ć  
do domu. S u ty  napi wek  jak i  mu dałem,  
uc ie sz y ł  go ba rd zo  i wesoło  od jecha ł ,  
z os ta w ia ją c  m n ie  sam ego  w śród  be tów i 
bachorów1 żydow sk ich ,  w nędzne j  na  pół 
s ie l sk ie j  mi eśc in ie .

T rz e b a  było p r z e d e w s z y s t k i e m  wy­
na le źć  j a k i ś  p r a w d o p o d o b n y  po z ó r  m e ­
go poby tu  p r z y n a j m n i e j  w t e j  chwi li  
p r z e d  ży dem  k a r c z m a r z e m .  K a z a łe m  
sobie dać j e ś ć  n a jp rzód .  Ż y d ó w k a  po­
da ła  mi s zczu p ak a  n a d z i e w a n e g o  i j a ­
jeczn icę .  P o d cza s  g d y  ja d łe m  żyd z a ­
chodz i ł  mnie  z ró ż n y c h  stroD, by s ię  
Wywiedz ieć com j a  za j e d e n  i czego tu 
chcę  w Kurzelowie.  P o w ie d z i a ł e m  mu, 
że j e s t e m  a p t e k a r z e m  z W a r s z a w y ,  że 
u m yś ln ie  tu p r z y je c h a łe m  dla z b ie r a n ia  
w lasach okol icznych  p e w nyc h  rza dk ic h  
ziół, tu tylko  r o s n ą c y c h ,  że n a w e t  z a ­
raz,  ty lk c  sobie odpocznę  nieco,  p u s z ­
czę s ię  na poszuk iwa nia .

Wia dom oś ć  ta wydała  s ię  żydowi  
dość osob l iw szą  a le  zarazem p r a w d o p o ­
dobną; do pyt yw a ł  s ię  j e d y n i e  na wszy 
s t k i e  spo so by  co to za zioła,  j a k  one  
w y g l ą d a j ą  i j a k i e  c h o r o b y  leczą .  Na

Sto la t  t emu,  pod ró żn ik  f r ancuski ,  
Karo l  T e x i e r ,  o d k r y ł  w Tu rc j i ,  n ieda 
leko obecne j  An ka ry ,  św ię ty  kamień  
zw any pr zez  T u r k ó w  Y a s i l i k a y a ,  k t ó r y  
uchodzi ł  za z a b y t e k  po H e ty ta c h ,  n a r o ­
dzie z ag i n i ony m  przed  3,000 la t .  Do­
p ie ro  j e d n a k  w po czą t k ach  XX wieku  
wykopal i ska ,  do k o n a n e  p rz ez  uczonych 
n ie mi eckic h  w pó łn o cn e j  Syr j i ,  gdz ie  
z n a jd ow a ła  s ię  da wnie j  s to l ic a  H e t y t ó w  
C h a t t u ch ach ,  wy dobyły  na świat ło  
d z i e n n e  t a j e m n i c ę  ich cywi l izacj i .

Okazało się,  że cywi l i zac j a  ta, na 
k t ó r e j  widoczny  był  wpływ E g ip tu  i 
Mezopo tamj i ,  pos i ada ła  j e d n a k  wiele 
cech o ry g in a ln y c h ,  k t ó r e  po tem skolei  
wycisnę ły  swe p i ę tno  na  k u l t u r z e  t . zw.  
m i k e ń s b i e j .  W roku  1915 a r c h e o lo g  
czeski ,  H ro zny ,  zdołał  odszyf rować  część 
a rc h iw ó w  p a ń s t w a  h e ty c k ie g o ,  a w r. 
1928 badacz n iemiecki  F o r r e r  ogłosi ł  
wyniki  sw ych  prac,  z k t ó r y c h  wynika ło ,  
że  pańs two l ietyokie pozos t aw ało  w śc i ­
s łych  s o s uo ka eh  z G r e c j ą  m i b e ń s k ą  i

n a w e t  w d o k u m e n t a c h  j e g o  p o w t a r z a j ą  
s ię  imion a  A tr e u sz a ,  o jca Agamemno-  
na i E te o k l e s a ,  k r ó l a  m i a s t a  Orcho-  
m enos .

O s t a t n i e  wykopal i ska ,  d o k on ane  pod 
k ie r u n k ie m  a r c h e o l o g a  n i em ie cki ego  
B i t te la ,  o dk ry ły  w północne j  Sy r j i  o l ­
b r z y m ią  budowl ę  o c z t e r e c h  nawach ,  
r o z d z ie lo n y c h  ko lu mn adam i .  W g m t c b u  
tym,  k t ó r y  pr aw dopod ob ni e  był  czemś 
w rodza ju  b ib l jo te k i ,  zna lez iono  4,700 
f r a n g m e a t ó w  t a b l i c z e k ,  p o k ry ty c h  pi­
sm em  kl i aow em .  Są to p rz e w a ż n ie  t e k ­
s t y  r e l i g i j n e ,  r y t u a ł y  nab o żeń s t w ,  opo­
wiadaniu  m i to lo g ic z n e ,  h y m n y  i p rz e  
powiędnie .  N a jd z iw ni e j s ze  j e s t ,  że j ę z y k  
t y c h  zap isków nie  j e s t  j e d n o l i ty ,  p r z e ­
c iwnie ,  mo żna  w y ra ź n ie  odr ćżuić  w nich 
c z t e r y  na rzecza ,  z czego  w y n ik a ,  że 
pod w ład zą  H e t y t ó w  skupi ły  się,  poraź  
p i e rw sz y  w dz ie jach ,  p r z y n a jm n ie j  
c z t e r y  ludy w Azji  M n ie js z e j ,  tw or ?ąc  
je d n o ś ć  pol i tyczną .

tum obecnie  znaleziono  b o g a te  z I g ż *  : 
zło ta ,  k tó r e  bę dą  eks p lo a to w a n e  przez  
rząd  sowiecki .  Ba tu m  leży  nad r z e k ą ,  
w k t ór e j  rów n ie ż  zna lez iono  złoty p i a ­
sek.

RADJG.

miot u  i z a s z ty le to w a ł  podczas  snu dwóch 
sz tur mo wców ,  or az  c iężko  ran i ł  cz te rech .  
Z a a l a r m o w a n a  w a r t a  zdoła ła  ob ezwł ad ­
nić sza leńca ,  k t ó r y  s t a w ia ją c  o p ó r  z o ­
s ta ł  c iężko  r anny .

Amerykański Park Narodowy 
na Florydzie.

K o n g r e s  A m e r y k a ń s k i  z a tw ie rd z i ł  
p r o j e k t  za łoż eni a  parku  n a r o d o w e g o  w 
r e j o n a c h  E v e r g l a d e s  na F l o r y d z i e  W e ­
d łu g  z a pe w nie ń  p r o j e k to d a w c ó w  będz ie  
to park,  j ak im się żaden  k r s j  w świe 
cie nie b ę i z  e mógł  poszczyc ić ,  park 
pe łen  cudów świa ta,  p ię k n ie j s z y  od Y e l ­
lo w s to ne  i Y os em i t e  pa rk ów .

Ob sz a ry  E v e r g l a d e s  z a m ie s z k a n e  są 
przez  Io d ja n  z p lemie nia  Seminole .  D o ­
tąd biali  zachodzi l i  tam na po lowani e  i 
ry bo ló s t w o.  R o s n ą  tam,  rzadki e  w św'9- 
cie ro ś l in n y m  okazy drzew,  a je szc ze  
r z a d s z e  okazy  fauny i f lo ry.  B ę d ą  tam 
ros ły  rzadko  s p o t y k a n e  o r ch i de e ,  t ak  
o lb rzymie ,  że do u d ź w ig n ię c ia  j e d n e g o  
kwia tu t r z e b a  c z t e r e c h  ludzi .  N i e k t ó r e  
dr zew a  orch ide i  l i c zą  po 500 la t .  Są 
całe lasy k o ko so w e .  Nie brak  też  drzew

pytania te o dp ow ia da łe m  wpros t :
—  Nie  m o g ę  ci t e g o  p o w ie d z i e ć  i 

ni8 powiem.  Wybyśc ie  zaraz  ha nd lo wa  
li t em i  z io łami ,  choć ich tu j e s t  ba rd zo  
n iewie le .  P o w ie m  ci ty lko  tyle,  że  z io ­
ła t e  l e czą  c h o le r ę  i j a k  bę~ę  s tą d  w y ­
je żdża ł ,  dam ci j e  i powiem w ja k i  
sposób  ich masz  używać.

Żyd uc ie szy ł  się z t e go  n i e z m i e r n i e  
i od tąd  był  dla m n ie  z w ie lk ie m  u s z a ­
no w an iem ,  uważa jąc  m n ie  widocznie  za 
i s t o t ę  wyższą .  Z ja d łs zy  co było do 
z j edzenia ,  wz ią ł em  re w ol w er ,  l a s k ę  z 
o ło wi aną  ga łką ,  l ekki  p łaszcz  zarzuci  
ł em na  p lecy  i g o t o w a ł e m  s ię  do wyj -  
śoia.

Sto j ąc  ju ż  we dr zw iach  dawałem nie* 
k tó ro  d y sp oz yc je  żydówce  co do me go 
noc leg u ,  zapo wi ada jąc  że z a p e w n e  póź- 
d o  powrócę ,  gdyż  nagle  t u ż  pr z e d  k a r c z ­
mą r o z le g ł  s ię t e n t e n t  koni a  S p o j r z ą  
łcm Da ulicę i w j*źdźcu ,  k tó ry  p r z e l e ­
c iał  w y c ią g n ię ty m  k łus em,  zdawało  mi 
się. że poznaję  te g o  wy go lo nego  sługu- 
aa, k tóry  mn e w Z e le źn ic y  p rzy jm ow a ł  
Koń na  k tó ry m  jecha ł ,  j a s n y  bułanek!  
był  t e n  sam,  k t ó r e g o  widz ia łem j a k  go 
w y p r o w a d z o n o  ze s t a jn i  o s i o d ła n e g o  w 
chwi li  m ego  odjazdu .  Nie p r z y w ią z u ją c  
do t ego  wie lk ie j  wagi ,  pożegna łem ż y ­
da sk in ie n ie m  g ło w y i puśc i łem się dro 
gą  ku Zeleźnicy ,  ku w ie lk im  owym l a ­
som, k t ó r e  d w u k r o t n i e  ju ż  dziś p rze  
by łem.

W k r ó t c e  zag łę b i ł em  się w n ie.  
Szedłem sze rokim  p i aszczys ty m g o ś c i ń ­
cem, wśród  c ichego,  c iep łego  popoł ndo ia  
le t n i e g o ,  n ie  s p i e sz ąc  s ię  wcale,  gdyż  
z a m ie r z a łe m  dop ier o  o zmroku do s t a ć ’s ię  
do Zeleźnicy .

Otacza ła  ranie u ro c z y s t a  m e l a n c h o ­
l i jn a  c i sza  so sn ow ych borów,  k tó re m  
t łem był n i e d a ją c y  s ię  ok re ś l ić  s z m e r  
i ś w i e r g o t  p ta s t w a .  W i e t r z y k  p r z y n o ­
sił  rai a r o m a t y c z n ą  woń żywicy,  zapach 
ziół  i o d u r z a j ą c ą  woń roś l in nośc i  Da

Redaktor odpowiedzialny. J ó z e f  W o ln ic k i

cy p ry so w y c h ,  m a h o n io w y c h ,  g u m o  
wych i tp.

O » »

Legenda
zlotem runie".

Z n a n e  j e s t  wszys tk im  podanie  s ta-  
ro g r e c k ie  o z łotem runie ,  po k t ó r e  Ja -  
zou na s t a t k u  A rgo  po je cha ł  na Kolch i  
de, gdz ie  go u r z e k ł a  zła i p r z e w r o t n a  
Medea,  dopomóg łsz y  p o przedn io  do u- 
zy s k a n ia  skarbu .

Otóż obecnie  wysz ło na jaw,  że po­
danie  to, j ak  z r e s z t ą  większość  s t a ry ch  
podań,  nie było zaczerpn ię te ,  j a k  to mó 
wią, „z  powie t rz a" ,  lecz miało swo je  u- 
zasa dn ien i e .

N a jp ra w do podobni e j  Ja zon  i j e g o  to 
warzysz e ,  zwani  a rg o n a u ta m i ,  byli to 
popros tu  poszukiwacze  z łota,a  pokonany  
przez  n ich s t r a s z n y  smok.  s t r z e g ą c y  
rzekomo skarbu ,  to uosobienie wielu 
n 'e b e z p ie c z e ń s tw  na k tó r e  na ra żeni  by­
li podczas  swej wyprawy  śmia łkowie  
greccy .

Kolch is  l eża ła  Dad b r z e g ie m  Morza  
C za rnego ,  w tem mie jscu  mniejwięcr-j ,  
gdzie dziś  leży Batum.  I w ła śn ie  w Ba

W A R S Z A W A  15 w r z e ś n i a
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .

6.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,58 G i m n a s t y k a .  
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.24 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,36 C h w i l ­
ka pa ń  d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .
7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .
12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  , 
m e t e o r o l  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d ,  p r a s y  poi -  
s k i e j .  12.10 K o n c e r t  z e s p .  G r o s m a n a .  13.00 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  13.05 P. C z a j k o w s k i  
„ R o m e o  i J u l j a “. U w e r t u r a  ( p ł y t y ) .  15.30 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  15.35 P r z e  
g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 N o w o ś c i  ( p ł y t y ) .  16.3C 
S ł u c h o w i s k o  z e  L w o w a .  17.00 K o n c e r t  k a ­
m e r a l n y .  17.50 „ D o m  i r o dz i n a" ,  o d c z y t .
18 00 P r z e g l ą d  r oln .  krai .  i z a g r .  z W i l n a .
18 10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i ­
c y  18.15 W e s o ł a  a u d y c j a  z e  l  w o w a .  1 8 'L 
R e p o r t a ż .  19.00 J az z  n a  d w a  f o r t e p i a n y .  
19.20 O d c z y t  z e  L w o w a .  19.30 U t w o r y s k r z y  
p c o w e  ( p ł y t y ) .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s -  
t ę p n y .  19,50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20 ,00  
T r a n s m .  z p o r t u  l o t n .  w  M o k o t o w i e .  20 30  
P i o s e n k i  w w y k .  M. F o g a .  20.45 D z i e n n i k  
w i e c z o r n y .  20.55 Jak p r a c u j e m y  w  P o l s c e .
21.00 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  21.45 „ W y b u c b  
w o j n y - w s p o m n i e n i a  o s o b i s t e " .  22.00 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 M u z y k a  s a l o n o w a .
23.00 K o m u n ,  o T u r n i e j u  L o t n i c z y m  w  j ę z .  
o b c y c h .  23,05 L e ż a  S z y d e r c ó w  z „ T e a t r u 1 
W y o b r a ź n i ' .  23.  75 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
dl a k o m u n i k ,  l o t n i c z e j  23 40 Muz  l e k k a  i t a  
n e c z n a  ( pł yty) .  24.C0 M u z y k a  t a n e c z n a .

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń

,,RENOMA"
w ł .  M A R ] A N  Ż U K O W S K I

C zęstochow a, A ieja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE O gł os ze ni a  do wszys tkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLEDA: Dzienniki  i c z as o pi sm a kr aj owe  

i z agra ni czn e.
S P RZED AJ E:  W y r o b y  t yton i owe ,  papiero­
sy,  oraz znaczki  s t e mp lo we ,  poczt owe,  

weks le  1 t. p.
S PRZEDAJE:  bi l ety u l gowe  i m i e s i ę c z n e  

a ut ob us ów mi ejskich.
O BSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Czytajcie i rozpow sze­
chniajcie „Słowo".

bagnac h ,  palonej  s łońcem Niebo było 
cz y s t e  ja k  łza,  b ł ę k i tn e  j a k  cko mej 
m a tk i .

Ach ta  moja  ma tka ,  j e ż e l i  to ona 
dz i e l i ł a  łoże te g o  Nie m ca  zuchwa łego ,  
j a kże  mi j e j  u ro k  s ię  przyćmi ,  j a k ż e  
j ą  po ni ży  w moich oczach!  Czy w o- 
bec tego,  m ożna  w ie rz y ć  i ufać ko bi e ­
c ie?  Czyż może  być coś p o t w o r n i e j ­
szego  j a k  po św ię c e n ie  zacnego  i g o r ą ­
co k o c h a j ą c e g o  męża,  dla osobis tośc i  
t a k  p o d e j r z a n e j  j ak  Walburg .

W ś r ó d  t ak ich  to myś l i  g o rz k ic h  i 
d r ę c z ą cy c h  po suwałe m się mą d r o g ą  
myśl i  nie ma ją cy ch  dotą d  ża dn e j  p o d ­
s tawy,  o p a r t y c h  na z u p e łn ie  n i e u z a s a d ­
n ionyc h  p o dej r zen i ac h .

Idąc  już  d o b r ą  g o dz in ę  nie sp o tk a łe m  
ż yw e j  du sz y ,  p rócz ki lku wron ,  k t ó r e  
szuka ły  żeru  w ka łu żach  i b łocie  p o z o ­
s ta łe m  po o n e g d a j s z e j  burzy .  Otacza ła  
mnie  wciąż n iczem n i e z a m ą co n a  ci sza.  
P r z e s z e d ł e m  ju ż  s o sn ow y bór  i s z e r o ­
ką, p i a s z c z y s t ą  drogę ,  a do s t a łe m  się 
w las  l i ś c ia s t y ,  p r z e w a ż n i e  o l szowy i 
g r a b o w y ,  r o s n ą c y  n a b a g n i s k a c h  i t r z ę .  
sa w l sk acb .  D r o g a  tu, w y sz u sz o n a  p rzez  
s łońce,  j a k k o lw ie k  p e ł n a  d z iu r  i wybol ,  
by ła  t w a r d a ,  choć z naczni e  w ę ż s z a  niż 
pop rzedn ia .  Szedłem nią  z pół  godz i ny
i zn u żo n y  g o rą c e m  i pyłem,  j a k i  mi się 
z pod nóg  wydobywał ,  pos tanow i łe m 
nieco odpocząć W tyra celu s k r ę c i ł e m  
w bok w las  i z n a la z ł s zy  n ie da lek o  g o ­
śc ińca  ładny  ka w a łe k  z iemi ,  t r a w ą  po­
ros ły ,  z ro z k o s z ą  Da n ie j  s !ę w y c i ą g n ą ­
łem,  p o i ł o ż y w s z y  ręce  pod g ł ow ę i p a ­
t r z ą c  s i ę na n ie zam ąoo ny  niczem b łęk i t  
n ie b i e s k i

Tak  leżąc  w s łodkie j  kon te m p la c j i ,  
k o ły sa n y  ciep łem le t n i e g o  dnia,  c i szą  
m n ie  o t a c z a ją c ą  m o o o to n n e m  szumem 
lasu,  mimowol i  z d r z e m n ą ł e m  się.

Nie był  to j e d n a k  sen,  a le  pe wien  
rodza j  zm ęczen ia  zm ys łó w i umys łu ;  
s tan  czuły na wsze lk łe ,  n i ezwyk łe ,  z e w ­

n ę t r z n e  objawy,
Obudzi ł  mn ie  g ło s  s t ą p a n i a  k i l k u ,  > 

zdawało  mi s ię  koni.  Z e rw a łe m  się n a  -  
r ó w n e  n og i  i sp o j r z a ł e m  na  d r o g ę .  
W p r o s t  mo ie  w od le g ło śc i  j a k i c h  d z i e ­
s ięc iu  kreków,  na  ś rodku  gośc ińc a  s t a ł  
na  p y s z n y m  ka rym  koniu W a lb u r g .  
J e g o  duża,  c z a r n a  broda ,  j e g o  t w a r z  
e n e r g i c z n a  i m ęsk a  w c ien iu r z u c o n y m  
p r z e z  s z e r o k i e  s k r z y d ł a  kape lusza ,  w y ­
g lą d a ła  p r a w d z iw ie  p ięknie .  Nie  dz iw,  
że ko b ie ty  sza la ły  z a  nim. S iedz ia ł  n a  
sw ym  koniu  w w y u io s łe j  i dnm ne j  po­
s t a w i e  i ro z m a w ia ł  ze swym s łu g u s e m ,  
k tó ry  p r z e d  paru  g o d z in am i  p r z e l e c i a ł  
koło mn ie  w K u r z e lo w ie .  B u ł a n e k  b y ł  
z l any  potem i za k u rz o n y  mocno;  widocz 
n i e  p r z e b i e g ł  szybko dość  znaczną,  
d r o g ę .

— Między  K u r z e l o w e m  a W ło szczo­
wą? —  p y ta ł  W a l b u r g  swym z i m n y m ,  
n isk im,  ba so w y m  g ło se m  w j ę z y k u  n i e ­
mi eck im .

—  T a k  ła sk a w y  panie .
—  I cóż ci pow iedz ia ł?
—  Po wied z i a ł ,  że go wj  sadz i ł  p r z e d  

za ja zdem  w Kurze lo wie ,  że dos ta ł  do b ry  
napiwek.

—  Hm! spodzi ew am  się,  że s ię  p r z e  |  
p y ty w a ł  o owym z a j e ź d z ie  i ż e  pr zy -  . 
t e m  z a c h o w y w a ł e ś  wsze lk ie  p o t r z e b n e  
os t r o żn o śc i?

—  Tak  ł a s k a w y  panie .  Żyd Abr am 
d z iw ne  mi h i s t o r j e  opow ie dz ia ł ,  z c z e ­
go  w ni osku ję ,  że ten  pan chce za ta i ć  
powód s w e g o  poby tu  w Kur ze lo wie .

J a  s ię  nie py tam o tw o je  wnioski ,  
ty lko  o to,  co ci A b ra c h a m  pow iedz ia ł  o 
tym p a a u l — zawoła ł  w yn io ś l e  W a l b u r g .

W id o c z n ie  roz m aw ia l i  o mnie  i s ł u ­
gus  był  w y s ła n y  m o jm ś ladem.  D o ­
tąd  s t a ł e m  za k rz a k a m i ,  w t e n  j e d n a k  
sposób,  że g d y b y  k t ó r y k o l w i e k  z r o z ­
m a w i a j ą c y c h  był  ob róc i ł  g łowę ,  by łby  
mn ie  z ła tw o ś c ią  s p o s t r z e g ł .

(C. d. n.)

Wydawca:  S p ó łk a  „PRASA" z o gran . o d p o w .

Drakarnia „Słowa Cz ęs t ocho w sk ie go " ,  ul. Najśw. Marji  P ann y  Nr. 41. Tel. 10- 90.


